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i wyprowadzić ztamtąd niewiasty i dzieci. Czy Anglicy 
zdołają uratować załogę w Chartumie, jest dotąd rzeczą 
wątpliwą. Na odnośną interpelacyą odpowiedział na 
czwartkowćm posiedzeniu niższćj Izby angielskićj mini­
ster HartiDgton, że otrzymał wprawdzie raport od je­
nerała Gordona, ale nie może go zakomunikować ze 
względu na interes państwa a powtóre, że mógłby ra­
port ten obałamucić opinią publiczną.

Wychowanie
młodzieży dnchownój«

Ostatnie wiadomości w sprawie walki kulturnćj 
obracają się od roku, tj. od znanćj noty Kardynała 
Jacobiniego, przesłanej rządowi pruskiemu, około tego, 
źe Stolica Apostolska gotowa się zgodzić ńa jednora­
zowe uznanie obowiązku notyfikacyi, jeżeli rząd pruski 
przyzna Kościołowi wolność wychowania mło­
dzieży duchownćj i swobodę jurysdykcyi — a po­
wtóre, że Stolica święta gotowa jest uznać defini­
tywnie zmodyfikowany obowiązek notyfikacyi, jeśli rząd 
pruski zgodzi się na organiczną rewizyą ustaw ma­
jowych.

W ostatnim czasie przycichły nieco bliższe szcze­
góły o dalszych w tym względzie rokowaniach, — aż 
dopiero przed kilkunastu dniami dowiedzieliśmy się, iż 
okrojoną znacznie wolność wychowania młodzieży du­
chownćj okupi Stolica św. przyjęciem rezygnacyi księdza 
Kardynała Ledóchowskiego.

Widzimy, źe bądź jak bądź, Stolica św. sprawę 
kształcenia i wychowania młodzieży duchownej ceni 
bardzo wysoko i stawia ją na pierwszym planie roko­
wań z dworem berlińskim. Rzecz to prosta i jasna dla 
każdego, kto wie, że jak w życiu społecznćm, tak i du- 
chownem, takie będzie przyszłe pokolenie, jakiem wyj- 
wyjdzie z jednćj strony ze szkół publicznych, z dru- 
gićj strony z seminaryów duchownych i fakultetów teo­
logicznych.

Kościół katolicki po wszystkie wieki, a mianowicie 
w czasie rozbudzenia ducha nauk i umiejętności szcze­
gólną troskliwością otaczał wychowanie Lewitów, przy­
szłych kapłanów i nauczycieli ładu. Tę tezę stawił 
i udowodnił autor broszury, wydanćj niedawno temu na­
kładem Bachema w Kolonii p. t.:

Die Bildung und Erziehung der 
Geistlichen nach katholischen 
Grundsätzen und nach denMaige- 
setzen von Irenaeus Themistor. Koeln. 
Bachem, —

którą nie bez słuszności uważać możemy za wyraz za­
patrywań wysokich sfer katolickich na potrzeby wycho­
wania i na prusko-rządowe pretensye kulturnicze. Tak 
pod względem formy, ułożenia i zestawienia, jako tćź 
mianowicie pod względem treści zasługuje ona ze wszech 
miar na bliższe poznanie i dla tego też pospieszamy 
czytelników naszych zapoznać z jćj obfitą i na grunto­
wnych study ach opartą treścią. Najwięcćj zajmą nas 
historyczne szczegóły i daty, które uczony autor staran­
nie zestawił na udowodnienie troskliwćj opieki, z jaką 
Kościół czuwał nad kształceniem duchownćj młodzieży.

Wykazawszy w r. 1, iż dzięki smutnym następstwom 
walki kulturnćj, brak duchowieństwa coraz dotkliwićj daje 
się we znaki, przechodzi autor do przedstawienia w II 
rozdziale zasad, jakiemi Kościół święty w wychowaniu 
i kształceniu kleru się kieruje, — a które stoją w ści­
słym stósunku do wzniosłego zadania stanu 
kapłańskiego na tej ziemi. Piękne to zadanie 
określił Arcybiskup koloński, ksiądz Kardynał G e i s s e 1 
w jednym ze swych listów pasterskich: wychowanie i 
wykształcenie duchowieństwa ma na celu uzdolnić je 
do wykonania wzniosłego a ze wszech miar trudnego 
zadania, iżby duchowni jako organa katolickiego Kościoła 
służyli mu w dalszćm spełnianiu potrójnego urzędu Je­
zusa Chrystusa i doprowadzili ludzkość do szczęśliwćj 
przyszłości po za grobem.

Rozdział III wykazuje na 80 stronnicach historycz­
nie, jakich środków używał Kościół w wiekowym po­
chodzie do osiągnięcia tego celu, tak w kierunku mo­
ralno-religijnym, jako tćż naukowym, — i to jest jeden 
z najpiękniejszych ustępów owćj broszury.

Autor dowodzi najprzód, że jako słuszna i natural­
na, Kościół zawsze miał prawo do wyłącznego 
kierowania wychowaniem i kształceniem młodzieży 
duchownćj, — i że stósownie do czasów i okoliczności 
kierował się w osiągnięciu swego celu zawsze jednemi 
i temi samemi zasadami. Stósownie do trzech głó­
wnych epok Kościoła, dzieli autor wywód swój na trzy 
główne części.

1) W najdawniejszych czasach kształcili się młodzi 
lewici albo pod okiem i kierunkiem Biskupów, lub wy­
bitnych członków duchowieństwa parafialnego — albo

I tćż w szkołach klasztornych i katedralnych, w których 
od młodych lat pod troskliwą zostawali opieką.

2) Kiedy w wiekach średnich powstały wszech­
nice, wtedy część pracy nad naukowem wykształceniem 
kleryków przeszła na nie — nigdy jednak zasadni­
czo i zupełnie, gdyż Kościół zastrzegał sobie zawsze 
uzupełnienie duchownego wychowania. Zasada Ko­
ścioła, żądająca kierownictwa wychowania kleru, była tam

I nietkniętą, ponieważ najprzód wszechnice same po naj- 
większćj części zależały od władzy duchownćj, a powtóre 
ponieważ przy wszechnicach powstawały dla studentów 
bursy zostające pod nadzorem duchownych. Z czasem 
jednakże gdy uniwersytety coraz bardzićj zaćmiewać za-I częły wychowawcze zakłady biskupie, gdy bursę i kole-

Poznań, 15 marca.
(Milczenie prasy berlińskiej w obec odpowiedzi p. Tiszy na 
interpelacyą, dotyczącą domniemywanego traktatu trójcesar- 
skiego; komunikat „Nordd. Allgem. Ztg“ o znanych rewela- 
cyach „Standardu;“ sprzedał akcyi kolie łelaznćj Nadwiślańskiej 
kapitalistom niemieckim i podejrzliwość prasy rosyjskićj. — 
Znaczenie zwycięstwa Anglików w Sudanie i Francuzów w 
Tonkinie; zły humor dzienników berlińskich »' ostatnie donie­

sienia z teatru wojennego.)

Stanowcza odpowiedź prezesa ministerstwa węgier­
skiego, źe alians austryacko-niemiecki istnieje dotąd 
w całój sile i że dzisiejsze zbliżenie się Rosyi do Nie­
miec nie zmienia w niczóm tego aliansu, tak zaimpono­
wała prasie europejskiej, mianowicie tćj, co wręcz prze­
ciwne rozpowszechniała twierdzenia, iż pod silnóm wra­
żeniem nie może dotąd zdobyć się na ocenienie wy­
stąpienia p. Kolomana Tiszy. Rzecz szczególniejsza, że 
nawet inspirowane gazety berlińskie, jak „Nordd. Allg. 
Ztg.“ i „Post,“ nie wypowiadają swego zdania o za­
przeczeniu węgierskióm i zadowalają się jedynie za­
mieszczeniem go w rubryce telegramów. Organ kan­
clerski występuje za to w dzisiejszym swym numerze 
i to w osobnym komunikacie z polemiką przeciw an­
gielskiemu „Standardowi,“ który, puściwszy w świat 
znane rewelacye o istnieniu pomiędzy trzema cesarstwa­
mi pisanego traktatu, podjął na nowo tę kwestyą w ko- 
respondencyi berlińskiej i nazwał odnośne dementi 
„Journal de St. Pótersbourg“ enuncyacyą bez wartości, 
a to głównie dla tego, że półurzędowe gazety berlińskie 
dementi tego nie powtórzyły. „Standardowi“ odpowiada 
„Nordd. Allg. Ztg.,“ że się grubo myli, że rewelacye 
swoje wyssał z palca, a ów pisany traktat istnieje je­
dynie w bujnćj jego wyobraźni. W końcu dodaje ko­
munikat organu kanclerskiego, źe i bez owego traktatu 
stósanki pomiędzy trzema cesarstwami są jak najlepsze. 
Ten dodatek ma widocznie osłabić wrażenie stanowczój 
odpowiedzi ministra węgierskiego, a to ze względu na 
prasę rosyjską, którąby w Berlinie chciano utrzymywać 
w błogich marzeniach o serdecznój przyjaźni Niemiec 
do Rosyi. Te najlepsze stósunki pomiędzy trzema ce­
sarstwami, o których mówi „Nordd. Allg. Ztg.,“ nie 
przeszkadzają jednak prasie rosyjskićj żywić ustawicznej 
nieufności do dwóch sąsiadów. Nieufność tę zwykły 
zawsze wywoływać nawet fakta, pozbawione wła­
ściwego politycznego znaczenia. I tak w tych dniach 
otrzymano w Petersburgu wiadomość z Warszawy, źe 
bankier Kronenberg, jako jeden z głównych współ­
właścicieli kolei żelaznej nadwiślańskićj sprzedał ban­
kierom berlińskim aż dwie piąte ogólnćj ilości akcyi 
tćjźe kolei. Sprawiło to bardzo nieprzyjemne wrażenie 
w Petersburgu. „Nowoje Wremia“ pisze, że jakkolwiek 
poźądanćm jest dla Rosyi ściąganie do niój kapitałów 
zagranicznych, sprzedaż jednak Prusakom kolei żelaznych 
w Królestwie Polskićm jest rzeczą niebezpieczną. Je­
żeli bowiem w zarządach kolei żelaznych, przecinających 
zachodnie części dzierżaw rosyjskich, zasiądą ajenci 
cudzoziemcy, to łatwo zdarzyć się może, źe będą uży­
wali swego wpływu i władzy ku szkodzie ekonomicznych 
i politycznych interesów Rosyi. Inne dzienniki rosyj­
skie zwracają uwagę na tę okoliczność, że sprzedaż 
Niemcom prawie połowy akcyi kolei nadwiślańskićj na­
stąpiło „dziwnym wypadkiem“ właśnie w czasie, gdy 
rząd rosyjski usuwa ze wszystkich kolei z przyczyn I 
oczywiście politycznych wszystkich, nawet najpodrzę- I 
dniejszych urzędników, skoro nie są poddanymi rosyj­
skimi. Wszystkie zaś organa prasy rosyjskićj, nie po­
mijając „Dniewnika Warszawskiego,“ zgadzają się na 
jedno, że sprzedaż kapitalistom niemieckim akcyi kolei 
żelaznych, mających znaezenie strategiczne, „przemawia I 
bądź co bądź za koniecznością nabycia tych kolei 
przez rząd, czego wymagają nie tylko względy finan­
sowe i ekonomiczne, ale nawet proste bezpieczeństwo 
państwa rosyjskiego.“

Na pierwszym planie dyskusyi publicznćj stoją obe­
cnie dwa ważne wypadki, które nie pozostaną bez wpły­
wu i na sprawy naszego kontynentu europejskiego. Wy­
padkami temi są zwycięztwo Anglików w Sudanie i za­
jęcie przez Francuzów Bacninhu. Ogólne jest przeko­
nanie, że dwa te fakta wzmocnią i podniosą znaczenie 
Anglii i Francyi do tego stopnia, że z większą teraz sta­
nowczością zdolne będą krzątać się około spraw swych 
wewnętrznych i zagranicznych. To tćź wiadomość o po­
gromie Osmana Digmy i o tak łatwem zwycięztwie Fran­
cuzów pod Bacninh przykre sprawiła wrażenie wszędzie 
tam, gdzie na kłopotach i klęskach Francyi i Anglii bu­
dowano własne wyniesienie. Prasa berlińska w przy­
stępie złego humoru usiłuje zmniejszyć doniosłość zwy- 
cięztwa wojsk angielskich i francuskich. Strategicy nie- ! 
mieccy szydzą z telegramów jenerała Grahama, podają 
w wątpliwość podaną w nich cyfrę poległych Arabów 
i przychodzą do wniosku, że pobity Osman Digma nie 
raz jeszcze dawać się będzie we znaki tryumfującym 
Anglikom. „Nordd. Allgem. Ztg.“ pisząc o zdobyciu 
Bacninhu, mówi, że wojna przez to się jeszcze nie koń- 
czy, gdyż Chiny mogą łatwo czyn ten wojenny Francu­
zów uznać za casus belli. — Francuzi opanowawszy Bac­
ninh, zabierają się teraz do utrwalenia swego panowania 
w Tonkinie. W tym celu zajmą, jak sądzi „Temps“, 
miasta Thainghuien i Sang-Son, których okupacya ma 
zabezpieczyć im naturalną granicę. Jak , donosi 
„France,“ postanowił rząd francuski wykonywać prawa 
zwierzchnicze nad Obokiem, zatoką adeńską. — Nato­
miast Anglicy, zadawszy śmiertelny cios powstańcom 
w Sudanie, cofają się ku portom morza Czerwonego, 
pozostawiając wolne pole pogromionemu^ nieprzyjacielowi. 
Anglikom chodzi jedynie o uratowanie załóg i w tym 
celu wysłał jenerał Graham po bitwie pod Zebera dwa 
pułki jazdy do Sinkatu, ażeby odciąć tyły powstańcom

gia wyłamując się z pod kontroli Biskupów, dobremu 
kierunkowi wychowania kleru tylko szkodę przynosiły — 
powstały różne nieporozumienia, które krótko przed wy­
buchem odszczepieństwa luterskiego niebezpieczne przy­
brały ..ozmiary.

2 tych to względów święty powszechny Sobór try­
dencki postanowił celem naprawy tego kierunku, przy­
wrócić dawniejszy sposób wychowania młodzieży ducho­
wnej, tworząc w każdćj dyecezyi w tym celu osobne 
zakłady, zostające pod wyłąeznćm kierownictwem Bi­
skupów, czyli tak zwane trydenckie semi- 
n a r y a.

Z góry zaznaczyć należy, źe zakłady te nie były 
wymierzone wprost przeciw uniwersytetom, lecz miały 
istnieć obok nich, i że Kościół nie miał wcale po­
wodu występować przeciw teologicznym wydzia­
łom po wszechnicach, gdyż fakultety teologiczne 
— z wyjątkiem witemberskiego i erfur- 
c ki ego — pozostały Kościołowi wierne i wszelkiemi 
siłami opierały się brutalnemu naciskowi protestan­
ckich książąt, pragnących je sprotestantyzować.

Nie Kościół był nieprzyjacielem uniwersytetów — 
ale sami tak zw. reformatorzy, widzący w najznako­
mitszych profesorach ówczesnych wszechnic przed­
stawicieli zdrowego rozsądku i kościel- 
nćj nauki i nienawidzący ich przeto z całego 
serca.

Jest to fakt, zasługujący na szczególną uwagę, 
zwłaszcza wobec banalnych a przez niedowarzone głowy 
często powtarzanych frazesów, jakoby dopiero Luter 
utorował drogę wolnćj myśli i wolnemu badaniu!

„Wzruszającą jest rzeczą — powiada autor jak 
inne wszechnice opierały się nowej nauce. Tak n. p. 
wszechnica lipska pozostała przez dłuższy czas 
twierdzą i warownią dawnćj nauki w północnych Niem­
czech. Dziekan lipskiego wydziału teologicznego, mąż 
podeszłego wieku — sam był autorem wielu pism 
przeciwko Lutrowi, atoli reformatorzy nie lubili walczyć 
dnchową bronią.

Nowy protestancki książę rozpoczął rządy swe od 
tego, że wszystkim księżom katolickim w Lipsku zaka­
zi we wszystkich kościołach i klasztorach kazać i msze 
św. odprawiać.

Rada miasta Lipska prosiła usilnie, aby. innowacye 
religijne odłożyć aż do zebrania się stanów krajowych, 
ale protestancki książę nie zgodził się na to, bo Stany 
krajowe były notorycznie po katolicku usposobione! 
Chodziło o to, aby złamać duchowy opór uniwersytetu ; 
zapytał tedy książę witemberskich teologów o nau­
kową opinią. I na co się zdobyła mądrość witem­
berskich teologów, luminarzy reformacyi?

Oto wezwali oni księcia, aby bezzwłocznie 
użył przemocy - i każdego profesora, 
któryby Die przyjął wyznania luterskiego, 
natychmiast złożył z urzęd u.“

Było to może po raz pierwszy — powiada Dóllin- 
ger _ od czasu istnienia chrześciańskiego Kościoła
i chrześciańskiego państwa, że postawiono formalną za­
sadę, iż panujący nie potrzebuje zważać na żadne pra­
wo, ani na żadną, choćby najsłuszniejszą pretensyą, 
że z pogwałceniem wszelkich dawnych przywilejów 
może posługiwać się brutalną przemocą i teroryzmem 
absolutnćj władzy książęcćj przeciw wszelkićj korpora- 
cyi. Ci, którzy stawili taką zasadę i takiej rady udzie­
lili, nie pamiętali o tćm, źe przez to podkopali cały 
byt swćj wszechnicy i prawną egzystencją każdego 
wyższego zakładu; źe dając taką radę, przyznawali 
swemu księciu prawo wyrzucenia każdćj chwili każdego 
witemberskiego profesora, tak samo, jak to uczyniono 
w Lipsku za ich własną radą.

Zwycięzkie upojenie, jakićm przejęci byli ówcześni 
reformatorzy, nie pozwalało na żadne refleksje. I Me- 
lanchton godził się na tę radę, która jednym zamachem 
znosiła wolność sumienia i wolność nauki; radził on 
tak samo, jak inni, aby profesorów zawezwano do przy­
jęcia reformacyi, a gdyby się wzbraniać mieli, aby ich 
po prostu wypędzono'. Uczony ten reformator powoły­
wał się nawet na pismo święto, na I list św. Pawła 
do Tymoteusza rozdz. 1: „Zakon służy do ukarania 
niesprawiedliwych i bluźnierców.“ „Sofiści“ wszechnicy 
lipskićj uchodzili w oczach Melanchtona za „bluźoier- 
Ców“ — a protestanci za zupełnie uprawnionych do ich 
ukarania!“

Niezadługo potćm pojawiło się rozporządzenie ksią­
żęce, nakazujące, aby profesorowie uniwersyteccy sto­
sowali się w wykładach i dysputach tylko do wy­
znania augsburskiego i jego „apologii.“ Pomiędzy wy­
pędzonymi profesorami znajdował się także Jerzy 
Breitenbach, jeden z najznakomitszych prawników 
swego czasu. Tego samego losu doznali profesorowie 
w Rostoku, Frankfurcie nad Odrą i w Heidelbergu, 
które to zakłady przemocą i gwałtem zamieniono na 
wszechnice protestanckie!

Dla czego to Luter tak bardzo srożył się na pro­
fesorów uniwersyteckich, dla czego przedstawiał te 
wszechnice jako zakłady, w których kłamstwo sy­
stematycznie wykładane, a każda cnota 
mordowaną bywa?

Dla czego dowodził, że owi 4 żołnierze, którzy 
Chrystusa Pana ukrzyżowali, byli figurą czterech wy­
działów uniwersyteckich ?

Oto dla tego, źe wszechnice przez długi czas re­
prezentowały naukę chrześciańską, broniły Kościoła, 
i dopiero z czasem ulegając gwałtowi, przeszły na stronę 
reformacyi.

(Dokończenie nastąpi.)

Sprawy sejmowe.
Z sejmu pruskiego.

Berlin, 14 marca.

Plac Doenhoffa, przy którym wznosi się gmach 
sejmu pruskiego, przedstawiał wczoraj przed wieczorem 
nader ożywiony widok. Tłumy nieprzejrzane zapełniały 
w nieskończonym szeregu trotoary grzy gmachu sa­
mym; a skoro z uderzeniem godziny 5 rozpoczęto wy­
dawać bilety, otwierające podwoje sali obrad sejmowych 
ciekawym słuchaczom, wszyscy cisnęli się gwałtem do 
okienka, by złowić dla siebie ów świstek papieru, który 
dziś jednak zdawał się mieć nieocenioną wartość. Na­
zajutrz miała stanąć na porządku obrad interpelacyą 
Z e 11 e g o w sprawie rozruchów nowoszczecińskich — 
i to nam tłómaczy niezwykłe zjawisko cisnących się 
tłumów, wśród których przeważnie dojrzałeś twarze ży­
dowskie.

W kwadrans późnićj, bo o godzinie kwadrans na 6 
już cały zapas biletów rozdano i setki ciekawych wra­
cać musiały z próźnemi rękami do domu. Trybuny 
dla słuchaczów są niestety w sali sejmowćj zbyt małe 
i zwykle, kiedy ciekawszy przedmiot stanie na po­
rządku obrad, nie mogą pomieścić ani części jednćj 
tych, co gotowi poświęcić kilka godzin a może dzień 
cały, by wysłuchać obszernych i nużących może, ale 
z tćm wszystkićm ciekawych rozpraw. I w takich 
przypadkach, kto pierwszy, ten lepszy; handel bile­
tami, jak przy kasach teatralnych jest zakazany, — 
skoro wydano pewną ilość biletów bezpłatnie, za drogie 
pieniądze nie jwykupisz choćby jednego jeszcze dla siebie. 
Służba tćż, zatrudniona w gmachu sejmowym, nie może 
zaradzić gorącemu pragnieniu ciekawego, który nie po­
trafił na czas uzyskać sobie bilet u wstępu, bo zakazano 
jćj pod utratą miejsca za pieniądze bilety sprzedawać. 
Aleć ostatni pozostaje jeszcze rekurs, do którego z owych 
szczęśliwców, którzy bilet pochwycili, za grzeczne słówko 
i monetę brzęczącą może odstąpi swojego skarbu, naby­
tego z trudem i mozołem wśród szturchańców cisnącej 
się publiki.

Po wczorajszćj ciżbie, przy okienku wydawającego 
bilety wstępu do sali sejmowćj na dzisiejsze obrady, 
spodziewać się należało, źe galerye i trybuny zapeł­
nione będą ciekawymi widzami, czyli raczćj słucha­
czami. I tak było. Głowa przy głowie stanęli w ści- 
śnionćj masie Berlińczycy, wśród których liczni synowie 
Izraela z wybitnym typem oryentalnym zwracali na 
siebie uwagę. Ciekawi, jaki będzie przebieg roz­
praw nad interpelacyą Zellego i jakie wygłoszą repre­
zentanci narodu opinie o braciach swych nowoszczecin- 
skich z niecierpliwością czekali rozpoczęcia obrad, które, 
jak nie bez przyczyny się spodziewali, były burzliwe. 
W szeregach nawet posłów, zasiadających na miejscach 
swych zwykłych, widoczny był pewien niepokój, naprę­
żenie nerwowe. Snąć spodziewali się, że materyał 
palny, nagromadzony od lat kilku przez filo i antisemitów, 
dziś wybuchnie z całą siłą i gwałtownością. I nie za­
wiodły tym razem nadzieje. Eksplozya nastąpiła gwał­
towna, straszliwa i jeżeli nie wyrządziła znaczniejszych 
spustoszeń w szeregach obradujących; zasługą to prze­
wodniczącego p. Heeremanna, który dzierżąc dziś 
laskę marszałkowską, umiał z prawdziwym taktem 
i zręcznością niezmierną kierować dyskusyą i utrzymać 
w karbach porządku gwałtowniejsze żywioły. Panowie 
Stoecker, Wagner, Haenel i Munkel mieli dziś obszerne 
pole popisu i wygodną sposobność do wypowiedzenia 
sobie nawzajem grzeczności, które z trudnością zapewne 
przechowywali w tajnikach serc swoich. Ostatecznie 
nie zwyciężyli przecież ani semici, ani antisemici; — 
jedyny p. Puttkamer potrafił wyjść cało, bo zręcznie 
umiał obronić władze nowoszczecińskie przed gwalto- 
wnemi napaściami liberałów. Centrum zachowało się 
biernie.

Po skończonych rozprawach sejmowych, rozpoczęły 
się obrady w parlamencie niemieckim nad projektem 
do ustawy o robotnikach okaleczałych. Rozprawy były 
tu nudne i rozwlekłe i jedyny poseł Bamberger 
umiał nieco zaciekawić posłów znudzonych nie przed­
miotem swego przemówienia, lecz frazeologią, którą 
po mistrzowsku zwykł się popisywać. Ks. kauclerz na 
kilka chwil zaszczycił Izbę swą obecnością.

Z sejmu pruskiego.
Posiedzenie sejmowe zagaił dziś zastępca marszałka 

p. Heeremann o godzinie 10* l/4 w obec zapełnionych 
słuchaczami trybun i galeryi.

Poseł Z e 11 e pierwszy zabiera głos, by uzasadnić 
interpelacyą swą w sprawie znanych zajść nowoszcze­
cińskich i mnićj więcćj w te przemawia słowa: Już 
przed dwoma laty zajęły stosunki społeczne w Nowym 
Szczecinie Izbę sejmowę i p. minister oświadczył wów­
czas, że już zarządził środki odpowiednie, by spokój 
publiczny w miasteczku pomorskiem zachować. Zaj­
ścia najświeźszćj daty złożyły niestety niezbity dowód, 
że władze w Szczecinku nie umiały, albo nie chciały 
zastosować się do rozporządzeń rządowych, bo de facto 
nie użyły przymusowych środków, by zgodę pomiędzy 
żydami a chrześcianami utrzymać. Prasa niezgodne 
z sobą podała wiadomości o rozruchach zeszłotygodnio- 
wych, przyznaję to, faktem jednak jest, źe uwolnieni w 
Chojnicach od kary i winy żydzi doznali weale nie­
miłego przyjęcia, kiedy wracali do zagród swoich. 
Mówca domaga się przeto, żeby dokładnie zbadano i 
skonstatowano, jaką drogą doszła do Szczecinka wiado­
mość o uwolnieniu żydów w Chojnicach, zanim sami 
do domu wrócili i kto właściwie wywołał owe skandale



uliczne. Mówca przypomina przy tój sposobności, źe w 
Dortmundzie także w ostatnim czasie podobne zajścia 
się powtarzały. Czas więc wielki, żeby podobnym wy­
brykom na przyszłość zapobieżono.

Minister Pu tt k a m e r odwołuje się na referat 
prezesa rejencyi, który na miejscu zbadał przebieg cały 
zajść nowoszczecińskich i na referacie tym opiera p. 
minister swoje wywody. Pokazuje się ztąd, że do so­
boty wieczora w Szczecinku panował spokój niezakłó­
cony niczóm. Żydzi wracający z Chojnic przybyli spo­
kojnie i stanęli zpowózką swoją przed pewnym lokalem 
publicznym, w którym odbywał się bal maskowy. W tej 
chwili rzucono z przyległój kamienicy żyda Flatera 
kamieniami na tłum widzów, zebranych przed owym 
lokalem. Nie skaleczono przecież nikogo. Spokój przy­
wrócił natychmiast burmistrz, którego przywołano, wy­
bito tylko kilka szyb w omnibusie, który żydów z Choj­
nic przywiózł. Minister konstatuie wśród oklasków 
prawicy, że wszystkie referaty dziennikarskie, które 
rzecz inaczój przedstawiały, nie zgadzają się' z 
prawdą. Landrat Bonin tejże jeszcze nocy 
sprowadził do Szczecinka wszystkich żandarmów z 
całego powiatu i kilku stróżów nocnych, żeby mieć na 
przypadek pod ręką dostateczną siłę zbrojną celem utrzy­
mania spokoju w dniach następnych a mianowicie w nie­
dzielę. Lokale publiczne pozamykano w niedzielę już o 
godzinie 6 wieczorem. Mimo to powtórzyły się wieczo­
rem znów rozruchy, wśród których powybijano kilka 
szyb. Do dwóch składów wtargnął tłum ludu, porozsy- 
pywał po podłodze pieniądze z kasy dziennój i zniszczył 
kilka beczułek okowity. Udział w tym szkandalu wzięło 
8 czy 10 osób, — czeladników kilku i włóczęgów, już 
dawniój karanych. — Aresztowano przestępców natych­
miast i kara zasłużona ich nie minie. Prezes rejencyj- 
ny zawezwał pomocy wojskowej, którą za zezwoleniem 
ministra spraw wewnętrznych zatrzymają w Szczecinku 
przez tydzień cały.

To są gołe fakta. Wobec zajść tych zachowała się je­
dnak pewna część prasy zupełnie niewłaściwie, zarzuca­
jąc władzom opieszałość w wykonywaniu obowiązków. 
Pan minister konstatuje raz jeszcze, źe zaszły niepo­
rządki, lecz nie w tych rozmiarach, jak to dzienniki ży­
dowskie utrzymują.

Poseł Munkel występuje przeciw p. Stoeckerowi. 
Prasa antisemicka więcćj jeszcze grzeszy niesumiennem 
przedstawianiem faktów, niż żydowska. Jeżeli żyd lichwą 
się trudni, toć ztąd nie wynika, żeby niewinnych bito ? 
Albo czy to się zgadza z zasadą chrześciańską o miłości 
bliźniego ?

(Niepokój.)
W Szczecinku okładano żydów kijami i wybijano szyby 
w oknach, a w Chojnicach pokazało się dowodnie, źe 
władze uległy antisemityzmowi. Landrat nowoszczeeiń- 
ski, który wraz z prokuratorem prowadził śledztwo, 
ofiarował się jako świadek. Wywierano presyą na świad­
ków, a nawet sędziowie przysięgli
(Oho! na prawicy. — Poseł Rauchhaupt: Ostrożnie !) 
Adwokatowi Scheumanowi powiedział landrat, źe nie po­
winien bronić żydów. Mówca podaje w podejrzenie 
wiarogodnośe świadków dowodowych i twierdzi w końcu, 
źe połicya nie zarządziła żadnych środków bezpieczeń­
stwa, mimo, źe dobrze wiedziała, jakie w mieście panuje 
rozdrażnienie przeciw żydom.

Minister Puttkamer. Poprzedni mówca ciężkie 
czynił rządowi zarzuty i to w sposób nader stronniczy. 
Landrata Bonin mówca bierze w obronę wobec nieuza­
sadnionych zarzutów p. Munkla.

Poseł Haenel sądzi, że landrat rzeczywiście oka­
zał się stronniczym i przeciw żydom uprzedzonym. Za­
chowanie się jego jest niewątpliwie naganne. Jeżeli 
p. Stoecker nam zarzuca, źe dla pieniędzy wszystko 
czynimy, to nie mam na to innej odpowiedzi — chyba 
wyraz oburzenia i wzgardy.

Marszałek p. Heeremann konstatuje, źe poseł 
Stoecker tylko warunkowo się wyraził.

Mówca zauważa, źe podobnych zarzutów nie godzi 
się nawet w ar unk o w o czynić.

Interpelacya odniosła zresztą pożądany skutek, bo 
p. minister obiecał, źe sprawcy rozruchów odbiorą za­
służoną karę.

Na wniosek posła Minnigerode rozpoczyna 
Izba dyskusyą specyalną nad interpelaeyą:

Poseł Stoecker. Interpelacya niniejsza wygląda 
na prowokacyą ze strony stronnictw liberalnych. 
Sprawa Laskera przepadła w parlamencie gruntownie, 
dla tego skorzystano ze zajść nowoszczecińskich, żeby 
skandal wywołać. Panowie liberalni lubią się popisy­
wać frazesami, jak o patryotyzm niemiecki i wolności 
sumienia, by zyskać sobie popleczników dobrodusznych 
na czas wyborczej agitaeyi i zapelnieć sobie szkatułę 
wyborczą.

(Poseł Haenel: „nikczemność“ na prawicy: 
„oho!“) marszałek przywołuje posła Haenela do po­
rządku a mówcę prosi, żeby sprawę przedmiotowo trak­
tował).

Poseł Stoecker zarzuca „niegodziwój“ prasie li­
beralnej rozmyślne i systematyczne przekręcanie faktów. 
Mówca dowodzi przykładami, źe lichwa żydowska ruj­
nuje chrześcian; i w tern leży źródło nienawiści chrze- 
ścian do żydów. W obec tego pożądanem byłoby, gdyby 
odświeżono znów znany edykt westfalski, wedle którego 
nie wolno było żydom nabywać gospodarstw chłopskich, 
chyba pod warunkiem, źe pracę całą w roli i w podwó­
rzu włożą na barki żydowskiej służby. Liberalni prawią 
zawsze o bezstronuości sędziów, lecz mimo to śmiał 
„Börsen Courrier“ zarzucić sędziom, którzy w pierwszej 
instancyi żydów nowoszczecińskich uznali za winnych, 
stronniczość grzeszną. Dla czegóż my tego samego nie 
zarzucamy sądowi chojnickiemu. Mówca zarzuca w końcu 
żydom brak uszanowania dla cywilizaeyi niemieckiój, bo 
wszakżeź oni to codziennie chełpią się, źe przyjęli na siebie 
rolę cywilizatorów, którzy dźwigają Niemców do wyżyn 
do których Izrael od dawna już się wyniósł. (Śmiech i 
brawo na prawicy.)

Minister Puttkamer prostuje wywody swoje o 
tyle, źe przyznaje, źe świadek Merner (żyd) odebrał 
w sobotę rzyczywiście cięgi kijem, lecz nie jest raniony.

Po krótkiej replice p. Stoeckera na wywody 
poszczególnych mówców i przemówieniu p. Wagnera, 
który przyjaciela swego p. Stoeckera bierze w obronę 
przeciw zaczepkom liberalnych mówców, dyskusyą 
zamknięto.

W końcu przyjmuje Izba w trzeciem czytaniu bez 
dyskusyi ordynacyą dla posiadłośi ziem­
skich naSlązku, ustawę o drugorzędnych ko­
lejach żelaznych i nowelę o pensyonowa- 
ni.u urzędników.

JZ parlamentu niemieckiego.
Obrady nad ustawą o zabezpieczeniu robo-

tników okaleczałych toczyły się nader powoli 
i ospale.J

Posłowie Lohrae i Bamberger rozwijali w 
rozwlekłych mowach zapatrywania swoje, a ostatni usi­
łował w dowcipnych, zdaniem jego, zwrotach skrytyko­
wać poszczególne punkta ustawy, którój w imieniu rzą­
du bronił minister Boetticher. W czasie mowy p. 
ministra wchodzi książę Bismarck.

Poseł H e r 11 i n g określa w dobitnych i treściwych 
słowach stanowisko centrum w obec projektu. Centrum 
godzi się na zasadniczą myśl projektu i sympatycznie 
mianowicie przyjmuje fakt, źe rząd zamierza ustawę 
całą oprzeć na sile korporacyjnej. Z tćm wszystkiem 
dopatruje się centrum w ustawie niektórych niedosta­
tków, któreby usunąć należało.

Po krótkiem przemówieniu posła Loewe, który 
w imieniu dawniejszych postępowców oświadcza, że na 
projekt się nie godzi — dyskusyą odroczono do soboty 
godz. 12.

KORBPOinifflCYÏ KDRTEBA POMKIM
Kłecko, 14 marca.

(Sprawy szkolne.)
Artykuł „Kuryera Poznańskiego“ z dnia 12 b. m. 

pod tytułem „Szkoła w Jerzycach“ spowodował mnie do 
podzielenia się z czytelnikami wiadomością, która stać 
się może bodźcem dla wszystkich dozorów szkolnych, 
mających prawo prezentacyi, którym rejencye, Die zwa­
żając na to, same narzucają nauczycieli, nie kwalifikują­
cych się dla tój lub owój szkoły.

Otóż w Kłecku, mieścinie zupełnie polskiój, zawa- 
kowala trzecia posada przy szkole katolickiej w jesieni 
roku zeszłego. Dozór szkolny, mający prawo prezenta­
cyi, obrał na tę posadę nauczyciela S. z K. pod Kłec­
kiem, Polaka, i daje mu prezentę. Tymczasem co robi 
rejencya bydgoska ? Otóż bez wszystkiego przysyła do 
Kłecka na wspomnianą posadę nauczyciela katolika, 
Niemca, ze Szczecinka, nie znającego wcale języka pol­
skiego, z tem energicznem nadmienieniem, źe, jeżeli do­
zór szkolny obstawać będzie przy swoim oborze, to na­
reszcie potwierdzi kandydata przedstawionego, ale zara­
zem odbierze „Staatszuschuss“ w ilości coś około 
400 marek.

Przez rejencyą przysłany nauczyciel został przez 
władzę lokalną szkólną instalowany jakoś w październi­
ku r. z. Trwoga przejęła biednych mieszkańców Kłecka, 
bo tak pełno tu już biedy, już około 250 procent wy­
noszą podatki, a nuż rejencya odbierze zapomogę, wte­
dy podatki dojdą do 300 procent. Ale nie zważając na 
to wszystko, byle tylko nie stracić prawa przysługujące­
go i nie wystawić biednej dziatwy na łup zdziczenia, 
zaprotestował niezwłocznie dozór szkolny przeciw takie­
mu postępowaniu królewskiej rejencyi i prosił ją, aby 
nauczyciela obranego przez dozór potwierdziła i zamiast 
odciągać zapomogę, co najmniej takową podwoiła, bonie 
podobna, aby gmina większe podatki płacić miała. — 
W razie odmownój odpowiedzi, dozór szkolny na innój, 
prawnój drodze praw swoich poszukiwać będzie. I tak 
pozostaje cała ta sprawa w spoczynku; nauczyciel nie 
mogący się z malcami w ich ojczystym porozumieć ję­
zyku, ucieka się nieraz do kija i wbija nim niemiecczy- 
znę do głowy dzieciom niewinnym; dozór szkólny zaś 
niecierpliwi się, kTęci się jak może, aż tu niebawem 
król, rejencya pod dniem 12 b. m. odwołuje od 1 kwie­
tnia r. b. -przez siebie przysłanego nauczyciela i posyła 
go do Eopienna.

A więc dostaje się nieborak z deszczu pod rynnę. 
I Kłeckowiacy górą! Nauczyciel przez dozór szkólny 
nieuznany, musi się wynosić; pozostaje jeszcze sprawa 
dotycząca odciągnięcia zapomogi. Ale dozór szkólny bę­
dzie sobie umiał i tu poradzić. Nie braknie bowiem w 
nim ludzi pełnych energii i taktu, którzy mężnie bronią 
praw im przynależnych, i do ostateczności nieznuźenie 
o nie walczyć będą. Zasługują na szczególny szacunek 
p. G. z Czech i pp. F. i P. z Kłecka. Oby tylko wszy­
stkie dozory szkolne, znajdujące się w podobnym jak 
kiecki dozór stanie, brali go sobie za przykład a spra­
wiedliwość musi im być wymierzoną.

lwów, 13 marca.
(Agitacya prawosławna. — Marszałek Zyblikiewicz)

(a) Że kilka nędznych indywiduów „powróciło do 
wiary ojeów“, czyli przeszło na prawosławie, o tem 
Wam już dawniój donosiłem. Apostaci ci, mający 
główną siedzibę w redakcyi „Słowa“, „Nowego Prołomu“ 
itd. zajdując poparcie w poczajowskim bractwie, zało- 
żonóm przez archimandrytów prawosławnych, dalój w 
„Słowiańskiem Towarzystwie Dobroczynności“ istniejącóm 
w Petersburgu, które, jakeśeie to już pisali, zbiera 
składki dla galicyjskich „rycerzy, walczących za pra­
wdę“ — pracują ustawicznie wszelkiemi sposobami nad 
zwiększeniem liczby zwolenników prawosławia w Gali- 
cyi. Odzywają się też ustawicznie głosy, rzekomo z 
pośród Rusinów pochodzące, drukowane tak w gazetach 
rosyjskich jak i naszych russkich, wzywające otwarcie 
do przejścia na prawosławie. Niedawno doniósł pewien 
dziennik rosyjski, źe wielu z duchownych ruskich, ba­
wiących w Wiedniu, oświadczyło korespondentowi tegoż 
dziennika,' iż wszyscy są zwolennikami zasad Naumo- 
wicza — dziś inny duchowny ruski w korespondencyi 
„Z Podgórza“ umieszczonej w „Słowie“, wzywa stanowczo 
Rusinów, ażeby porzucili „macochę katolicką“ a po­
wrócili na łono „matki-prawosławia“. W dalszym ciągu 
swego elaboratu odzywa się autor do redaktorów „Ruskie­
go Syonu“ i szydzi z nich, źe „za wiele“ zadawają 
sobie pracy, aby udowodnić, iż unia jest zbawieniem. 
Studya teologiczne, jakie pobierał, nie rozchwiały w 
nim wątpliwości co do kanonicznego uzasadnienia 
unii — czemu ostatecznie wierzymy, zważywszy na 
duch, jaki dawniej w seminaryach duchownych panował, 
a który jeszcze dziś pokutuje. — Ostatecznie wzywa 
autor „uczonych teologów, zajmujących się redakcyą 
„Ruskiego Syonu“, ażeby wyjaśnili mu zagadkę, na ja­
kiej właściwie podstawie opiera się dogmat katolicki o 
prymacie Papieży rzymskich — gdy on z całą szcze­
rością wyznać musi, że w Piśmie św. uzasadnienia tego 
dogmatu nie znajduje“.

Tak się odzywa duchowny, będący jeszcze de no- 
mine katolikiem.

Względniej, ale zawsze z widoczną tendencyą znie­
ważania wiary katolickiój, odzywają się rozmaici auto- 
rowie, pomiędzy nimi i ks. Kaczala w „Dile“. Cel je­
dnakowoż ich jest ostatecznie ten sam — oderwanie 
Rusinów od prawdziwej wiary katolickiój. Miejmy na­
dzieję, źe idea odstępstwa nie rozszerzy się pomiędzy 
Rusinami, i źe ta garstka nędznych indywiduów nie 
znajdzie zwolenników.

Warto tu może nawiasowo wspomnieć, że syn Nau-

mowicza, Włodzimierz, który podczas procesu Olgi 
Hrabarowej denuncyował swych kolegów uniwersyte­
ckich, zmarł w tych dniach u popa prawosławnego w 
okolicy Chełma, dokąd się zaraz po procesie udał.

Marszałek Zyblikiewicz jest od niedawnego czasu 
bardzo cierpiący. Podobno nawet będzie potrzebną 
podróż do Włoch dla poratowania zdrowia. — Natomiast 
p. Lam powraca do zdrowia i po kilkutygodniowóm 
milczeniu obdarzył wczorai znowu czytelników „Dzien­
nika Polskiego“ swoją kroniką.

Wczoraj toczyła się w trybunale apelacyjnym 
sprawa Zygmunta Frylinga czy Fruhlinga przeciwko 
śpiewakowi Myszudzie. Przypominam, źe Fryling ska­
zany został za pobicie Myszugi na jednomiesięczny 
areszt i na poniesienie kosztów postępowaniu karnego. 
Trybunał zatwierdził wyrok pierwszój instancyi co do winy, 
ale złagodził go co do kary, i zasądził Frylinga na ośmio­
dniowy areszt, poszkodowanego zaś, który żądał 2000 
złr. wynagrodzenia, odesłał na drogę prawa, zgodnie z 
wyrokiem pierwszój instancyi.

Wiedeń, 10 marca. 
(Spirytyzm i Antispirytyzm).

(—) Gdyby nie przygoda słynnego „medium“ B a- 
stiana, który „materyalizuje“ całe postacie, nie wie 
dzielibyśmy. że w Austryi pono wyznawcy spirytyzmu 
liczą się na krocie, a nawet, jak twierdzi arcyksiąźę 
Jan toskański, ,na miliony, i źe tutaj i w Peszcie istnieją 
całe gminy spirytystyczne. Świeżo areyksiażę Jan toskań­
ski. komendant 25 dywizyi w Linzu wydał broszurę : 
„Einblicke in den Sipirytysmus“, w którój bardzo ob­
szernie i w sposób zajmujący opowiada owe trzy 
„séances“, tudzież zdemaskowanie Bastiana na trzecióm 
posiedzeniu 11 lutego. Zaledwo jednak zdemaskowany 
Bastian opuścił nie sławnie Wiedeń, gdy w osobie in­
nego Anglika Cumberlanda przybył kuglarz, który 
pod pretekstem antispirytyzmu wprowadził w modę 
innego rodzaju szarlatanizm. Antispirytystą p. Cumber­
land mianuje się dla tego, ponieważ wykrywa tajemnice, 
któremi się posługują spirytyści. I tak swego czasu 
zdemaskował on Bastiana w ten sposób, źe twarz zja­
wiającego się „ducha“ oblał cochenillą, która jak wia­
domo, pozostawia czerwone ślady. Wszedłszy po zni­
knięciu „ducha“ do drugiego pokoju, skonstatowano, źe 
istotnie twarz Bastiana była zeszpecona cochenillą. 
Dalój p. Cumberland pokazuje, jak spirytyści za po­
mocą kostek u nóg sprawiają te dźwięki, które wyda- 
wają jako „stukanie duchów“, jak umieją uwolnić ręce, 
związane powrozem, albo tóź wydostać się z miecha, na 
pozór szczelnie zawiązanego itd. Gdyby produkcye 
Cumberlanda kończyły się na tero, zasługiwałby istotnie 
na nazwę antispirytysty i mógłby się znacznie przy­
czynić do zniszczenia tego niedorzecznego obłędu.

Tymczasem p. Cumberland twierdzi także, iż na 
mocy „nadprzyrodzonego daru“ umie odgadywać 
m y ś 1 i c u d z e. Tój zdolności doświadczał najprzód 
w pokojach arcyksięcia Rudolfa i arcyksięźny Ste­
fanii w Burgu, następnie w hôtel Métropole na wie­
czorku, na który przybył dobór tutejszego świata ary­
stokratycznego, ministrowie, dyplomaci itd. Wreszcie 
po tych przygotowaniach, które zrobiły „zgadywaczowi 
myśli“ wielką reklamę, w sobotę w przepełnionej wi­
dzami sali pałacu stowarzyszenia muzycznego urządził 
przedstawienie publiczne, które jednak co do zgadywa­
nia myśli wcale się nie powiodło. I tak n. p. na we­
zwanie Cumberlanda. dyrektor teatru cesarskiego i znany 
poeta dramatyczny Wilbrandt ukrył szpilkę, którą ,,od- 
gadywacz“ miał odszukać. Szukanie to trwało całą 
godzinę, tak, źe publiczność, zniecierpliwiona do naj­
wyższego stopnia, zaczęła głośno wołać: ,Przestać,prze­
stać“, aż wreszcie „odgadywacz“ dotarł do owój szpilki. 
Cała ta produkcya była po prostu dziecinna i zapewne 
już się tutaj nie powtórzy. Nie o wiele lepiój udawała 
się inna „sztuka“, polegająca na tóm, źe Cumberland 
prosi kogoś, aby na pewien przedmiot, znajdujący się 
w sali, zwrócił swe myśli, poczóm prowadzi go do 
owego przedmiotu. I to nie bardzo się udawało. Na­
reszcie prof. Weinlechner wystąpił z mówkę, w 
którój najprzód zaznaczył, źe p. Cumberland ową 
szpilkę znalazł przy pomocy osoby, nie naleźącój do 
rzędu wybranyoh przez publiczność mężów zaufania ; 
następnie zaś oświadczył, że według jego spostrzeżeń, 
nie Cumberland prowadzi osoby do przedmiotów, na 
które zwróciły swe myśli, lecz przeciwnie daje się 
przez nie prowadzić. Albowiem osoby, zwłaszcza ner­
wowe, stanąwszy przed owym przedmiotem, drgnięciem 
muszkułów dają to poznać, Cumberland zaś jest obda­
rzony tak delikatnóm uczuciem, źe najmniejsze drgnie­
nie muszkułów spostrzega; tak tóź osoba, nibyto pro­
wadzona w kierunku przedmiotu, który ma na myśli, 
chętnie postępuje, natomiast ociąga się, jeżeli ją „od­
ciągacz“ prowadzi w innym kierunku i z tych delika­
tnych oznak Cumberland korzysta, ¡aby trafić na szu­
kany przedmiot.

Może w tych wyjaśnieniach profesora Weinlechnera 
jest nieco prawdy. Nam się jednak zdaje, źe Cumber­
land przedewszy8tkióm liczy na grzeczność widzów 
zwłaszcza arystokratycznych kół. I tak, kiedy na pier- 
wszóm przedstawieniu w Burgu, arcyksięcia Rudolfa 
przez kilka pokojów zaprowadził na ganek, gdzie stał 
czarny brytan, następca tronu pewnie z grzeczności i 
tóź ze względu, że to są, jak mówi baron Hellenbach, 
„ubogie pachołki, którzy z tego źyją“, nie chciał oświad­
czyć, że myślał o czóm innóm. Powtóre p. Cumber­
land, jak wszyscy' kuglarze, eskamoterzy, prestidigita­
torzy, iluzyoniści itd. ma wśród widzów pomocników, 
którzy mu dawają znaki, jakoż tóź w Musikvereinssalu 
tylko za pomocą takiego znaku ostatecznie po całej 
godzinie odszukał schowanej szpilki. Bądź jak bądź, 
odgadywanie myśli, które tu nagle weszło w modę, po 
przedwczorajszych niefortunnych produkcyach, równie 
tóź nagle zejdzie z porządku dziennego. Panu Cumber­
landowi nie lepiój się poszczęściło, jak Bastanowi. !

Wiedeń, 13 marca.
(Z rady państwa. — Proces Schenka. — Zyblikiewicz trzecim 

ministrem.)
— Na wczrajszem posiedzeniu rozprawy jeneralne 

nad budżetem wróciły znowu do ulubionego tematu 
wszelkich rozpraw rady państwa, do kwestyi nie- 
miecko-czeskiej. Gdyby posłowie polscy nie za­
bierali czasem głosu, rada państwa rozprawiałaby wy­
łącznie o sporach czeskich. Wczoraj przemawiał najprzód 
Dr. Edward Gregr, następnie Dr. Herbst, jako je­
neralny mówca lewicy i Dr. Matusz, jako jeneralny 
mówca prawicy. Czytelnicy „Kurjera“ przypomną sobie, 
że po pierwszój mowie Dra. Gregra, wygłoszonój w roz­
prawach nad kwestyą językową, zachowaliśmy się chło­
dno i nie podzielaliśmy uniesienia niektórych innych 
dzienników naszych nad nibyto fenomenalnemi orator-

skiemi zdolnościami przywódzcy młodoczeskiego. Wcz0. 
rajsza druga mowa p. Gregra zupełnie usprawiedliwi^ 
nasz chłód, aby nie powiedzieć sceptycyzm. P. Gre^t 
ma łatwość słowa, umie tóż czasem być dowcipny^, 
ale nie jest to człowiek tak wszechstronnie wykształć 
ny, jak trzeba być. aby się stać pierwszorzędnym mów. 
cą, jakim jest niezawodnie z jednój strony Dr. Herbst 
z drugiój Otton Hausner. Zresztą p. Gregr miał wczoi 
raj trudne stanowisko, bo jak wiadomo, właśnie młodo, 
czesi namiętnie zaczepiają budżet, podatki itd. Tymcza. 
sem p. Gregr miał bronić budżetu. To tóź mowa by}a 
dość słaba. Dr. Herbst znowu, jak zwykle, walczy) 
dyalektycznemi sztukami, sofismatami, które byłoby bar. 
dzo łatwo zbić po szczególe, gdybyśmy sobie chcieli 
zadać tę pracę. Co uwagi godna, to, że nawet p. Herbst I 
bardzo gorliwie bronił myśli podziału Czech na prowin. 
cyą niemiecką a czeską. Poseł Matusz obszernie tóż od- 
powiedział na tę cześć mowy Herbsta, twierdząc miano- j 
wicie, że utworzenie czysto niemieckiój (pólnocnój) części | 
Czech ma właściwie przygotować wcielenie tych okolic 
do Niemiec. Jak wiadomo, już w r. 1744 Fryderyk R I 
pragnął zabrać północną część Czpch, pomiędzy szląską 
granicą a Łaba, ta sama myśl odzywała się w kołach 
pruskich w r. 1866 po bitwie pod Sadową. Ztąd wvni. 
ka, źe myśl wcielenia pólnocnój części Czech do Nie- 
mieć, jest bardzo dawna i trwała. Otóż p. Matusz twier- 
dzi, źe najlepszym moralnym środkiem przeciwko temu 
niebezpieczeństwu jest zachowanie jedności Czech, jako 
królestwa słowiańskiego. Czy Prusy w danym razie po­
szanują ten charakter słowiański Czech, to inne pytanie, 
to pewne, źe utworzenie północno-czeskiój, czysto nie­
mieckiej prowincyi znacznieby poparło aneksyjne dążno­
ści Niemiec.

Dziś przed tutejszym sądem krajowym pod prezy- 
dencyą hrabiego Lamezana rozpoczął się proces Hugona 
Schenka, wspólników Karóla Schenka i Szlossarka. 
Akt oskarżenia nie przytacza szczegółów, któreby nie 
były już znane z dzienników. Główny oskarżony usiłuje 
nadrabiać miną, dwaj spólnicy zupełnie przygnębieni, 
Przed pałacem sądowym zebrało się mnóstwo ciekawych.

Według łwowskiój depeszy „W. Allg. Ztg.“ baron 
Ziemiałkowski ma zostać w miejsce barona Pino 
ministem handlu, zaś Dr. Zyblikiewicz w miejsce 
Ziemiałkowskiego ministrem dla Galicyi. Jak rzeczy dziś 
stoją, trzeba żałować, źe mamy aż dwóch ministrów 
w gabinecie, który pomimo tego tak stanowczo odrzuca 
uprawnione żądania Galicyi.

ZIEMIE POLSKIE.
* Nauka religii w szkołach warsza­

wskich. Do „Schlesische Ztg“ piszą z Warszawy:
Kurator okręgu naukowego w Królestwie Polskićm, 

tajny radzca Apuchtin, wystósował w tych dniach urzędowe 
pismo do Arcybiskupa warszawskiego, Popiela, ażeby wła­
dza duchowna zechciała dla uczniów niedzielnych szkół 
miejskich ustanowić specyalne nabożeństwa w odpowiednich 
kościołach, na któreby dzieci z klasy rękodzielniczój i ro­
botniczej uczęszczać mogły regularnie. Oczywiście, że wła­
dza duchowna odpowie przychylnie na to życzenie, gdyż 
widoczna w tóm charakterystyczna zmiana, i to ku lepsze­
mu, w zachowaniu się urzędowój władzy szkólnćj względem 
Kościoła katolickiego. Dotychczas ultra-rosyjskie stron­
nictwo, które w sprawach szkolnych ma przemożną władzę, 
traktowało naukę religii i nabożeństwa tak zwanych 
„obcych“ wyznań, to jest wszelkich wyznań nieprawosła- 
wnych, z wielkióm lekceważeniem. Katolickie i ewangioli- 
ckie godziny katechizmu w szkołach były zredukowane 
i odłożone na czas po za obowiązkowemi godzinami prze- 
pisanemi programem szkólnym, a na opinią katechetów nie 
zwracano bynajmniej uwagi i w ogóle „obce“ wyznania po­
czytywano w szkole jedynie jako złe nieuniknione, tolero­
wane z łaski. Zdaje się, źe obecnie przecież przyszedł 
rząd do przekonania, że podobne lekceważenie nauki religii 
w szkołach mogło przynosić pożytek jedynie nihilistycznój 
i socyalistycznój agitaeyi, wydał więc prawdopodobnie roz­
kaz lokalnym władzom szkólnym, ażeby obok protegowania 
języka rosyjskiego nie posuwały s:ę jednak zbyt daleko 
w zaniedbywaniu „obcych“ wyznań. Pismo do Arcybiskupa 
warszawskiego jest pierwszym krokiem i nastąpią po nim 
prawdopodobnie dalsze w celu ożywienia wykładów religii 
katolickiój i ewangielickiój w szkołach publicznych. Zmianę 
powyższą przypisują po części zbliżeniu się Rosyi do Nie­
miec i wspólnój dążności państw sąsiednich, ażeby przeciw 
aspiracyom rewolucyjnym i socyalistycznym wystąpić ze sta- 
ranniejszóm wychowaniem obyczajowóm i religijnóm niższych 
warstw.

NIEMCY.
♦Berlin, 14 marca. Poseł Reichensper- 

ger z Olpe stawił wniosek w tój samój sprawie, co 
poseł Munkel, z ważną jednakże różnicą. Poseł Mun­
kel chce sądów apelacyjnych i rewizyjnych przy t. zw. 
wyższych sądach ziemiańskich, co za sobą pociąga zna­
czne trudności, ponieważ sądy wyższe są za odległe. 
Poseł Reichensperger żąda tedy, aby przy sądach zie­
miańskich były sądy apelacyjne, t. zw. Berufungs- 
kammern, do którychby apelować można od wyroków 
Izb karnych i sądów ławniczych.

— Z dyecezyi hildesheimskiój udało się 
14 księży do Bawaryi, gdzie 10 z nich otrzymało już 
probostwa. Ponieważ księża ci obecnie mają powrócić 
do swój dyecezyi, przeto owi 10 muszą zrezygnować ze 
swych probostw. Czy rząd bawarski zgodzi się na re- 
zygnaeyą, na którą przyzwolić ma król, nie wiadomo, 
ale mimo to Biskup augsburski może duchownych tych 
zwolnić. Pozostaną oni tylko nominalnymi proboszcza­
mi swych parafii bez wykonywania duszpasterstwa. 
Ofiara, poniesiona przez proboszczów w skutek prebend 
w dyecezyi hildesheimskiój, pokazuje dowodnie, ile Bi­
skupom i księżom leży na sercu duchowna potrzeba 
ludu'. Oprócz tych 10 jeszcze 4 innych księży z dye­
cezyi augsburśkiój wróci do Hildesheimu.

— Z dyecezyi limburskiój. Przed nie­
jakim czasem odwiedził naczelny prezes prowincyi he- 
sko-naęawskiój Biskupa limburskiego w interesie spraw 
kościelhych. Korespondent „D. Reichs-Ztg.“ objawia ży­
czenie, aby wizyta ta katolikom wypadła na korzyść.

— Kapituła monasterska, która czasu 
swego składała się z 5 płałatów i 30 kanoników, li­
czyć ma obecnie 2 prałatów, 8 kanoników gremialnych 
i 6 honorowych (2 z Oldenburga). Po powrocie swoim 
zastał ks. Biskup Brinkmann z owych 16 kanoników 
tylko 7. Zmarli bowiem podczas walki kulturnój ks. 
Biskup-Sufragan i dziekan Bosman, proboszcz Menke, 
gremialni kanonicy Pilngel, Reinke, Schlun i wszyscy 
4 pruscy kanonicy honorowi; pozostali: Giese, Cramer, 
Tibus, Linnemann i Lahm, gremialni kanonicy i 2 ho­
norowi oldenburscy. Jak w Poznaniu tak i w Mo- 
nasterze starano się podobno pozyskać którego z księży 
na rządowego proboszcza tumskiego — ale



plan ten rozbił się, podobno głównie na mocy referatu 
jednego z protestanckich kanoników, który zwrócił 
uwagę na to, że taka jednostronna kreacya rządowych 
kanoników i prałatów byłaby jeszcze większym nonsen­
sem, niż tworzenie rządowych proboszczów, z którymi 
rząd zrobił zupełne fiasko! Ponieważ Pilngel, 
Reinke i Schlnn umarli w miesiącach parzystych, przeto 
następców ich zamianuje teraz Biskup. Proboszcza 
tumskiego mianuje Papież na prezentę królewską, dzie­
kana zaś Biskup. Z czterech pruskich honorowych ka­
noników zmarło 3 w miesiącach nieparzystych, a tylko 
1 w parzystym, dla tego Biskup ma tylko prawo nomi­
nowania jednego.

— W prowincyi nadreńskiój kulturna 
»alka nie ustaje; ścigania księży za sprawowanie 
obrządków kościelnych są tam na porządku dziennym. 
W pewnój spokojnej wsi pod Kolonią dopomagał młody 
duchowny od wielu lat podeszłemu w latach probo­
szczowi bez wszelkiego zaniepokojenia. Teraz niedawno 
został wezwany do stawienia się przed władzą świecką, 
zadawano mu pytania względem jego wykształcenia w 
stanie duchownym, gdzie nauki pobierał i gdzie otrzy­
mał święcenia itp.

— W dyecezyi paderbornskiej, takie 
same inkwizycye przechodził młody duchowny, a za 
pierwszą mszą został skazany na 1 dzień więzienia.

- Kościół katolicki w Bawaryi. Przy 
końcu roku 1883 było w 8 dyecezyach bawarskich 
5988 księży świeckich i zakonnych, którzy pracują 
w 211 dekanatach i 2925 parafiach, obejmujących ra­
zem 3,766,761
zyach jest:

monachijskiój
augsburg8kiój

ratyshońskiój
bambergskićj
wyrcburgskiój
eichstedzkiój
spirskiój

Ogółem

katolików. W poszczególnych dyece-

dekan. parafii ks. świeckich proboszczów
i zakonnych

38 385 1154 374
40 892 1275 811
18 165 525 152
32 434 1175 434
21 192 369 192
31 433 805 433
18 204 304 204
13 220 292 „ 213

211 2925 5899 2813
Liczba duchowieństwa zakonnego wynosi 

429 księży i 734 braciszków. Zakonnic liczy Bawa- 
rya 6191.

ROSYA.
* Jak donoszą do „Polit. Corr.“ policya, która 

czuwa nad bezpieczeństwem cara w Gatczynie, przed­
sięwzięła w ostatnich czasach na nowo wszelkie możliwe 
środki ostrożności, a to w skutek alarmujących donie­
sień, jakie otrzymały władze o agitacyach nihilistów. 
Nie można jednak zamilczeć — pisze dalój korespondent 
— iż poczyna budzić się w Petersburgu podejrzenie, 
że po za temi niepokojącemi pogłoskami kryje się za­
miar pewnych kół zniewolenia cara do pobytu zdała od 
stolicy, aby go tym sposobem ile możności odsunąć od 
wpływów niezbyt wygodnych i pożądanych dla tych kół.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń 14 marca. W procesie przeciwko Hu­

gonowi Schenk i towarzyszom o morderstwo połączone 
z rabunkiem wyjaśniano pojedyńcze przypadki morderstw. 
Oskarżeni, przyznali się do wszystkiego. Schenk opowia­
dał o wszelkich szczegółach z największym spokojem. 
Slósarek opowiedział także, że Schenk zamierzał kobietę 
pewną na wozie zrabować, olejem skalnym oblać a po 
tern zapalić. — Z Pesztu donoszą dzienniki, że policya 
odebrała wiadomość o zamierzonćj jakiejś akcyi anarch! 
stów i skutkiem tego uwięziła 36 osób, między niemi 
wiele kobiet. Jednocześnie obłożono aresztem wiele pism 
i gazet treści anarchistycznój.

FRANCYA.
* Paryż, 12 marca. Baron Reinaeh ogłasza 

w „Journ. des Debats" bardzo zajmujący artykuł oeko 
nomicznćm przesileniu Francyi, z którego wyjmujemy 
następujące szczegóły:

Ażeby poznać, że to jest istotne przesilenie, wy­
starczy przejrzeć tabele ełowe; z tych wykazuje się, 
iż od roku 1877 w naszych stósunkach handlowych 
zaszły wielkie zmiany, i jak ważnym czynnikiem jest 
we Francyi import artykułów spożywczych. Francya, 
którój produkeya z ziemi kiedyś zdolną była wyżywić 
mieszkańców, zniewolona jest dziś skutkiem niedostate­
cznych żniw sprowadzać znaczne ilości z zagranicy 
a rólnictwu zagraża ruina. Autor cofa się do r. 1870 
i twierdzi, że koszta wojenne, znane 5 miliardów, dla 
tego jedynie stosunkowo z wielką łatwością mogły były 
być zapłacone, że Francya nietylko żywiła się wtedy 
jeszcze z własnćj produkcyi rólniczej, lecz nawet pewne 
quantum zdołała eksportować. Następująca tablica wy­
kazuje 8tósunek tego dowozu i wywozu:

Rok. 1878 1879 1880 1881
Dowóz milion. 
Wywóz „

1427
801

1810
826

1969
823

1690
872

1882
1515
858

1883
1631

845
Ogólna suma zatćm dowozu wynosi 10,142 miliony, 

wywozu zaś 5,025 miliony.
Z tego wypada, że Francya w ostatnich 6 latach 

za 5,117 milionów więcój dowiozła, niż wywiozła.
Jeżeli kraj nie zdoła się używić własnemi ziemio­

płodami, to powinien powiększnć wywóz innych artyku­
łów handlowych, jako to towarów powstałych z przero­
bów fabrycznych, oraz z rękodzieł. Ale nawet wywóz 
takich artykułów, na których największy jest zarobek, 
bardzo nieznacznie się powiększył. Wywieziono bowiem 
gotowych towarów: _____

W roku: 1878 1879 1880 1881 1882 1883
Za milionów: 1672 1638 1805 1836 1853 1810

Wywóz zatćm fabrykatów trzymał się prawie na 
równi; w każdym razie przybytek 582 milionów w 6 
latach nie równoważy straty 5,117 milionów przywozu 
za artykuły żywności.

Wniosek wypada sam przez się: ponieważ nie było 
dostatecznych artykułów do wywozu, trzeba było prze- 
wyżkę za przywóz zapłacić gotówką. Dochody publi­
czne zmniejszyły się, papiery wartościowe spadły w kur­
sie, kapitaliści mniej spowodowali obstalunków, a skut­
kiem tego było mniój robotników zatrudnionych. Stó- 
sunki te podziałały wstecz na budżet państwowy. Jako 
dobry gospodarz powinien był rząd zmniejszyć bieżące 
wydatki, działał zaś wprost przeciwnie. Nieszczęsne 
okoliczności zawikłały Francyą głębiej, niż chciała, 
w sprawę tonkińską i na Madagaskarze, a skutkiem 
tego nastała konieczność zapełnienia próżnych kas pań­
stwowych nowemi pożyczkami.

Autor wykazuje środki, mogące posłużyć do wydo 
bycia się z tego krytycznego położenia. Na pierwszćm 
miejscu stawia rólnictwo. Lecz do tego nie wy-

starczy szereg dobrych żniw. Rólnictwo wymaga prze- 
dewszystkićm nowych sił. Skłonność do wygodniejszego 
życia ściągnęła w ostatnim czasie tysiące młodych ludzi 
do miast, a ogólny obowiązek obrony krajowej przy­
czynił się niemało do tej wędrówki. Konieczność wy­
maga, ażeby ci młodzi ludzie, tułający się częstokroć po 
miastach bez roboty powrócili znów na wieś. Obawa 
istnieje, iż radę tę łatwiój jednakowoż jest udzielić, niż 
wykonać.

— Komisya ustanowiona przez Izbę 
dla roztrząsania przesilenia ekonomicznego zawezwała 
do siebie delegatów od gałganiarzy paryzkich, których 
położenie budziło w ostatnim czasie tyle zajęcia. Ze 
sprawozdania delegatów wykazało się, iż gałganiarzy 
w stolicy francuzkićj włącznie kobiet i dzieci było 
35,000 ; na czele ich jest 360 patronów. Przed dekre­
tem wydanym przez prefekta Sekwany Poubelle’a zara­
biał każdy z gałganiarzy dziennie w przecięciu po 2 fr. 
Delegowani oświadczyli, że to rozporządzenie przyniosło 
im wielką szkodę. Przeczytali memoryał, w którym 
uwydatnili, że rada miejska oddała gałganiarzy samo­
woli prefekta. Na uzasadnienie zażaleń podali, że obe­
cnie k żdy ledwie w przecięciu 1 fr. 5 ctm. dziennie 
zarobić może. Przewodniczący w komisyi Spuller 
oświadczył, że nie widzi możności zrobienia im nadziei 
jakiegokolwiek polepszenia ich losu.

WŁOCHY.
* Rząd włoski zamyśla obecnie na pod­

stawie wyroku trybunału kasacyjnego sprzedać obszerny 
gmach, należący do Propagandy, t. j. kolegium północno­
amerykańskie przy Via dell’ umiltà. — Stany północnój 
Ameryki podlegają w sprawach administracyjnych Pro­
pagandzie, która potrzebuje tego gmachu, aby wykształ­
cić duchownych dla tamtejszych krajów. Atoli ustawa 
konwersyjna powiada, że nieruchomości mają być sprze­
dane — i dla tego i gmach ten ma być sprzedany, a 
alumni wyrzuceni na ulicę. Czy na to się zgodzi rząd 
Zjednoczonych Stanów północnój Ameryki ? Cóżby na 
to powiedziały sądy protestanckie, gdyby tak samo tra­
ktowano zakłady należące do stowarzyszeń biblijnych lub 
do stowarzyszenia Gustawa Adolfa? — Takióm samem 
prawem będzie mógł rząd sprzedać pałac Propagandy, 
jój muzeum, bibliotekę itd. — Wreszcie i Watykan go 
tów rząd sprzedać — bo do czegóż go nie zmusi rewo- 
lucva? Czy ustawa gwarancyjna zdolna temu zapobiedz? 
Ależ Mancini pomimo dawniejszych oświadczeń, ostate­
cznie uważa ją jako „sprawę wewnętrzną Włoch". Ka- 
żdćj chwili można więc ową ustawę zmienić i Watykan 
zabrać, tak jak zabrano Kwirynał.

—Kardynał Jacobini złożył wizytę 
nowemu posłowi hiszpańskiemu przy Stolicy św., margr. 
de M o 1 i n s.

— Kardynał Saceoni mianowany został 
profektorem zakonu Minorytów śeisłćj obserwancyi, 
Kardynał Howard protektorem kolegium armeń­
skiego.

— Zmarły wczoraj na tyfus były mi­
nister Sella liczy 54 lat wieku. Wstąpiw­
szy w roku 1873 do ministerstwa Lanzy, należał 
od tego czasu bezzmiennie do opozyeyi przeciw 
rządzącemu dziś stronnictwu lewicy. Karyerę polityczną 
rozpoczął jako gorliwy zwolennik Cavoura ; był mini­
strem finansów za gabinetów Rattaziego i Lamarmory 
i jako taki przeprowadził cło od mąki, którego usunię­
cie dokonała lewica. Sella, jako jeden z naczelników 
konsorteryi, dawał najwięcćj rękojmi, że zdoła połączyć 
rzekomo konserwatywne stronnictwo z partyą liberalno- 
postępową Depretisa i Manciniego. Nadzieje te zawio­
dły. Zmarły oddawał się namiętnie studyom botani­
cznym i dla zasług na tćm polu położonych mianował 
go uniwersytet w Monachium doktorem. W Izbie de­
putowanych reprezentował Sella okręg swój rodzinny 
Biella, gdzie tćż corocznie zdawał sprawę z czynności 
parlamentarnych; w wygłoszonych mowach rozwijał 
coraz nowe programy polityczne i nawoływał dwa stron­
nictwa do zgody i jedności. Telegram donosi, że śmierć 
tego włoskiego męża stanu wywołała w całych Wło­
szech głęboki smutek; w testamencie zastrzegł sobie 
Sella skromny pogrzeb.

BELGIA.
* Bruksela, 12 marca. Dziennik urzędowy ogła­

sza rozporządzenie o egzaminach wyborczych, któ­
rym poddać się winni ci młodzi ludzie, którzy chcą 
uzyskać prawa wyborców na okres 1884—88. W rozpo­
rządzeniu tćm znajdujemy między innemi 165 pytań 
z dziedziny moralności, 176 z geografii, a 144 dotyczą­
cych dziejów belgijskich. Aby dać pojęcie o charakterze 
tych pytań, przytaczamy tu niektóre, z nauki moralno­
ści: Jaki zachodzi stósunek pomiędzy Bogiem, a ustawą 
o moralności? Jak rozumieć należy słowa: Bóg prze­
mawia przez sumienie człowieka? Pod jakimi przymio­
tami objawia się nam Bóg w nauce moralnćj? Jaką 
powinna być cześć, którą człowiek Bogu winien? W ja­
kim sensie powiadamy : miłość do Boga, jest podstawą 
każdćj moralności? Nawet „Indep. Belge“ dziwi się tój 
pedagogicznćj mądrości, i oświadcza, że to są pytania 
dla kandydata filozofii, a rząd chce odpowiedzi od mło­
dych ludzi, którzy chodzili do szkół elementarnych, a 
potćm zostali rzemieślnikami lub też rólnikami. Ztąd 
widzimy też jak uprawnionym był opór katolików prze­
ciwko ustawie, otwierającćj wrota dla samowoli. Egza­
minatorom zostawiono do woli, czy zechcą pytania te 
zadać lub nie. A jeśli je zwrócą do kandydatów będą­
cych in odore ultramontanizmu, to można stawić sto 
przeciw jednemu, że wszyscy przepadną. Rząd natomiast 
podwójnie zatryumfuje: na samprzód powiększy znacznie 
liczbę wyborców liberalnych, a potćm nieomieszka wska­
zywać, o ile liberalni przewyższają wiadomościami ultra- 
montanów. Cel ten był też niezawodnie arrière pensée 
pana van Humbecka i towarzyszów.

pod dniem dzisiejszym: Jenerał Graham i pułkownik 
Stewart powrócili tu dziś wraz z sztabami; ranni przy­
będą jutro. Wojska wykryły w Tomanib 2000 karabi­
nów Remigtona, które wraz z prochem zostały znisz­
czone. Jak opowiadają ranni Arabowie, bjł obecny 
Osman Digma tylko początkowo w bitwie, następnie się 
cofnął w góry skoro spostrzegł, że wojska jego zostały 
pobite. Siostrzeniec Osmana i wielu innych przy- 
wódzców arabskich poległo. W rowach znaleziono 1500 
zabitych Arabów.

Z Parlamentu, 15 marca. Na dzisiejszćm 
posiedzeniu oświadczył książę Bismarck podczas obrad 

zabezpieczeniu robotników, że tak on, jak rządy związ­
kowe, n»e chcą bynajmnićj ograniczać projektu na ciasne 
koło pewnych zawodów, lecz, że zastrzedz można przy­
jęcie innych. Dotychczasowe ograniczenie nałożyła 
sobie Rada związkowa jedynie dla tego, aby ułatwić 
przeprowadzenie tćj ustawy. Rząd nie chce wcalie 
nad ludem panować, lecz ludowi służyć —

3 w takim razie powinien każdy poseł pomagać tam 
gdzie lud czuje że go coś ciśnie.

Parlament nie powinien odmawiać współdziałania 
życzliwym zamiarom rządu, — nie powinien rządu stale 

jakby to w zwyczaj wejść miało — odpychać. Roz­
darcie i walka stronnictw narażają na szwank życzliwe 
zamiary cesarskićj polityki. Ciągła negacya ze strony 
parlamentu przewlóczy wszystko. Niechby parlament wziął 
inicyatywę, niechby ze swój strony podał lepsze 
projekta.

Wielokrotnie ganiona komisya prywatnych stowa­
rzyszeń zabezpieczenia pragnie dać większą rękojmią 
bezpieczeństwa a premie zuiżyć o ile możności. Pra­
gniemy ze stanowiska praktycznego chrze- 
ściaństwa pomagać biednym, pragniemy śmiałą dło­
nią odważyć się na cięcie nożem operatora.

TELEGRAMY.
Nowy-Tork, 15 marca. Dotychczas nie zdołano 

wydobyć żadnych zwłok robotników dotkniętych kata­
strofą wybuchu gazu w kopalni węgla w Poca-Nontas, 
ponieważ kopalnia pali się dotąd. Celem zaduszenia 
ognia zamknięto główny otwór. Skonstatowano, że nikt 
z będących naówczas w kopalni, życia nie uratował.

Madryt, 14 marca. Przywódca republikanów 
Emil Castelar zaproponował połączenie stronnictwa swego 
z monarchistami liberalnymi; projekt napotyka z wielu 
stron na opór.

Londyn, 13 marca. Stan zdrowia Gladstona po­
gorszył się, mimo to nie budzi obaw.

Kair,
Ostatnie telegramy.
14 marca. Z Suakimu donosi telegram

Z sali sądów przysięgłych.
(Obrazek z warszawskiej kryminalistyki.)

„W zeszły poniedziałek, kiedym witał panów sę 
dziów przysięgłych, oświadczyłem panom, że czekają nas 
ważne nader sprawy. Widz eliśmy, że tak było, naj­
ważniejsza jednak pozostała na dwa ostatnie dni, na dziś 
i na jutro“. Tak przemówił wczoraj prezes sądu przy­
sięgłych, dyrektor sądu ziemiańskiego pan Schellbach, 
zwracając uwagę sędziów przysięgłych na ważność sprawy, 
wytoczonój Michałowi Bentkowskiemu, rodem z 
Żerkowa, liczącemu 27 lat wieku. Młody ten jeszcze czło­
wiek, średniego wzrostu, szezupły, z małym zarostem, za­
siadł na ławie oskarżonych. Burzliwćm było życie tego 
człowieka! Znany on tutejszym i warszawskim sądom jako 
kryminalista. W roku 1875 był tu w Poznaniu w restau- 
racyi Bussego zatrudniony, zkąd znikł nagle, a z nim ra­
zem 500 marek pryncypała. W r. 1876 był w Mchach 
gorzelanym, gdzie poraniwszy śmiertelnie człowieka, dostał 
się na rok więzienia. W r. 1881 znów go aresztowano 
tu w Poznaniu, w śledztwie udał waryata, oddano go do 
lazaretu miejskiego, zkąd atoli z towarzyszem celi uciekł, 
skradłszy, co mógł zabrać z sobą z ubioru. W Warsza­
wie siedział w r. 1880 sześć miesięcy w więzieniu za 
kradzież. Dostawszy się w roku 1881 w drodze do War­
szawy do domów urzędników celnych w Kaliszu, okradł 
ich, kupczykom u p. Letgebra (tu w Poznaniu) skradł 
w r. 1881 garderobę. Za różne kradzieże ścigały go sądy 
pruskie listami gończemi. Czmychnął do Warszawy, gdzie 
wkrótce został dowódzcą złodziei, wskazując, w których 
domach kraść mają. Wymowny, gładki a zręczny potrafił 
s’ę wciskać do rodzin warszawskich średniego stanu. Tu 
się zabierał do córki, tam odnawiał jakąś dawną przyjaźń, 
a wszędzie myślał o okradzeniu. Po drodze do Warszawy 
uczył dzieci chłopskie.

Dnia 16 czerwca r. z. zrabowano i okradziono mie­
szkanie ówczesnego kontrolera tramwajowego p. Sztraja 
w Warszawie, a żonę jego Franciszkę zamordowano. Tę 
zbrodnią przypisuje oskarżenie Bentkowskiemu i 
spólnikom, i rozpatrywaniem tej właśnie sprawy zajmuje 
się sąd od wczoraj. Jako świadków sprowadzono między 
innemi z Warszawy: p. Sztraja, wdowca po zamordowa- 
nój, panią Piłową, u którój Bentkowski mieszkał, Fran- 
kiego, tajnego agenta policyjnego, a okutych w kajdany 
przywieziono: Konradzkiego, odsiadującego właśnie 
więzieuio w Warszawie za kradzież, i Wybrańskiego, 
siedzącego w śledztwie, jako podejrzanego o zamordowanie 
Sztrajowy wspólnie z Bentkowskim. Oprócz tego przybył z 
Warszawy radzca stanu i medycyny p. Kotielewskoj, 
któremu porozumienie się z sądem ma ułatwiać tutejszy 
przysięgły tłómacz rejencyjny języka rosyjskiego p. Kuhn. 
Radzca medycyny p. Gall jest także obecny na sali. — 
Obronę przyjął na się adwokat p. Cichowicz.

Po załatwieniu przedwstępnych formalności przystąpił 
przewodniczący do badania podsądnego, która to czynność 
trwała cztery godziny. Michał Bentkowski, który 
występował w świecie pod najrozmaitszemi nazwiskami: 
Antoniewicza,’ Grylińskiego, Drywińskiego, 
Skóraszewskiego itp., nie przyznaje się do zbrodni 
zamordowania Sztrajowy, on tylko wskazał Wybranskiemu 
i innym mieszkanie, jako łatwe do kradzieży. Na wyrzuty 
czynione przez przewodniczącego, że to przecież nie­
godną jest rzeczą zawodzić zaufanie ludzi i okradać ich, 
odpowiada podsądny, że uznaje to za łajdactwo. Szrajową 
zamordowano 16 czerwca wieczorem około godziny 9, w po­
niedziałek następny już uciekł Bentkowski z Warszawy, po­
nieważ, jak powiada, dowiedział się od dyrektora teatru 
Chrzanowskiego, że chciano mu aresztować jego kasyera, 
sądząc, że to Siedlecki (Bentkowski). Sztrajom skra­
dziono dużo bielizny i zegarki. Mimo, że podsądny zdra­
dza niezwykłą bystrość umysłu i dobrą zdaje się mieć pa­
mięć, jednak raz po raz plącze się w zeznaniach, z czego 
atoli zręcznie stara się wykręcić.

Gdy mu sędzia zwraca uwagę na to, że da­
wniejsze jego zeznania, poczynione w sądzie ostrowskim, 
nie zgadzają się z dzisiejszemi zeznaniami, odpowiada pod • 
sądny, że w Ostrowie kłamał. Nazwisko zmienił, bo taki 
zwyczaj u złodziei warszawskich. — Uciekając z Warszawy, 
zdążał podsądny ku Pleszewu, gdzie ma rodziców.

Po drodze atoli już z Łodzi, z Złotnik, z Rudy Gu- 
dowskiej i Mieszkowa itp. pisywał listy do Warszawy, do 
znajomych. Odczytano te listy, pisane zresztą potoczystym 
stylem. W liście z Jarocina z dnia 13 lipca 1883, pisa' 
nym do Pietruszyń3kich w Warszawie (ul. Gołębia), oburza 
się Gryliński (Bentkowski) na jakieś potwarze, które źli 
ludzie rzucają na niego; pisze, że wyjeżdża za dni kilka 
do Karlsbadu (do wód) z siostrą, zaklina się, że Antosi 
(niby narzeczonej) nie opuści. Głównym celem tego listu 
jest, aby się dowiedzieć, co słychać w Warszawie ?

Sędzia zapytuje, czemu B. pisał ten list ? Udawałem 
w Warszawie, że mam bogatych rodziców, więc chciałem 
utrzymać Warszawiaków w tym błędzie, i wymyśliłem podróż

do wód. Mówiąc o potwarzach miałem na myśli robiony 
mi zarzut bezczynnego wałęsania się po Warszawie, a nis 
ząmordowenia Sztrajowy, bo w tym względzie jestem nie­
winnym. .

Drugi list datowany ze Złotnik . (2 lipca 1883) jest 
wystósowany do Pyłowy. B. dowiaduje się, co słychać w 
Warszawie, czy Wybrański mieszka u niój, dalój unosi się 
B. nad życiem warszawskióm, przyrzeka powrócić w tygo­
dniu, przeprasza współlokatora, którego spodnie zabrał ze 
sobą — wszystko zapłacić przyrzeka. Sędzia pyta podsą­
dnego. dla czego pisał ten list? „Wybrański przyznał się 
w obec mnie nazajutrz (17 czerwca r. z,), że zamordował 
Sztrajową, chciałem się przeto dowiedzieć, czy się to wy­
dało i czy go już aresztowano.“

Trzeci list jest z dnia 24 czerwca r. z. do kucharza 
Stokowskiego (na Podwalu 24). „Luby panie Antoni“ - 
pisze B. kreśląc list pełen czułostek, słodyczy, dowiadując 
się także, co tam słychać? co robi Antosia? — Sędzia 
zwraca uwagę podsądnego, że przecież, jak się z akt wyka­
zuje, chciał podsądny okraść Stokowskiego i chciał go 
spoić, aby dokonać na nim kradzieży. Tylko tej oko­
liczności, że się spoić nie pozwolił, zawdzięcza Stok., że go 
nie okradziono. Zkądże więc taki czuły i serdeczny list 
do Stokowskiego? „No! chciałem go okraść, ale jeszcze 
nie okradłem“ — odpowiada podsądny. — W drugim li­
ście do Stok, pisał podsądny, pochlebiając Stokowskiemu, 
że go poznał, iż na nim, jak na Zawiszy polegeć można, 
prosi o wiadomości przed wyjazdem do Karlsbadu i pod­
pisuje się Tadeusz Ostoja Gryliński. — W liście do Łą- 
czyńskiego (Miodowa ul.) pisze podsądny, iż z „Kuryera 
Warsz.“ dowiedział się o zamordowaniu Sztrajowy. „Czy 
to tę waszój familii znajomą zamordowano? Byłaby to 
ciężka strata dla rodziny! Co tam słychać? Co robi An­
tosia? Co mówi o mniej?“

Sędzia zapytuje podsądnego, czemu się pyta, którą to 
Sztrajową zamordowano, kiedy wiedział o tóm od Wybrań­
skiego? — „Chodziło mi o to, abym się dowiedział, czy 
mnie czasem nie wplątano w to morderstwo, dla tego, żem 
naprowadził złodziei do Sztrajów.“

Wchodzi świadek Edward Sztraj, pogardliwóm 
okiem spoglądając na Bentkowskiego. Liczy 42 lat wieku, 
katolik, z żoną żył 22 lat, jest obecnie magazynierem 
w Warszawie. Świadek z wzruszeniem i łkaniem opowiada 
początki poznania Grylińskiego, który pod rozmaitemi pre­
tekstami, jak np. szukając miejsca przy tramwajach dla 
kogoś trzeciego, wcisnął się do jego domu. „Nie wie­
działem, że zabójcę mój żony przyjmuję w dom!1 woła 
z płaczem świadek. O godz. 10 wieczorem, jak zwykle, 
powrócił 16 czerwca r. z. Sztraj z służby do domu; przy 
drzwiach otwartych, co go uderzyło, powitał go piesek 
skomląc i tuląc się do nóg jego. Idąc z kuchni do po­
koju, spostrzegł żonę leżącą na ziemi — nieżywą! Zroz­
paczony, ucałował ją i pokrwawił sobie brodę (co nawia­
sem powiemy, wprawiło go w podejrzenie, sądzono bowiem 
zrazu, że on zabił swoją żonę). Zaraz w pierwszój chwili 
przyszło mu na myśl, czy Bentkowski nie zabił jego żony. 
Wyszedł z domu, szukając tajnej policyi. Spotkał Frań. 
ke'go, z którym około godz. 4 rano idąc ulicą, natrafili 
podsądnego, ^ikoło godz. 11 przed południem udał się 
w towarzystwie policyi do mieszkania Bentkowskiego i Wy­
brańskiego. Bentkowski udawał pijanego, gdy jednak poli­
cya odeszła, wstał i uciekł. Wybrańskiego aresztowano. 
Policya tajna oprowadzała go po mieście. Spotkał ich 
Sztraj i hojnie częstował. Wybrański podchmieliwszy so­
bie, powiedział do Sztraja: „Jeden kamień zdejmę panu 
z serca, wiem, kto zabił żonę pana — Gryliński, a drugi 
kamień weź pan sam, leży on w kuchni.“ (Rzeczywiście 
znaleziono w kuchni Sztrajów kamień, obwinięty w papier 
zakrwawiony. Tym kamieniem, podług zeznania Wybrań­
skiego, miał Gryliński zabić Sztrajową).

Sędzia przedkłada Sztrajowi fotografią jego żony, 
wśród rzewnych łez całuje ją pozostały małżonek. — „Pan 
powiedziałeś, że podług zdania pana, znajomy domu wa­
szego mógł tylko był zabić żonę pana. Zkąd ten domysł? 
Świadek z ogniem opowiada, że żona jego nie otwierała 
drzwi nikomu obcemu, znała Grylińskiego, więc go wpu­
ściła, tóm bardziej, że jak Wybrański powiada, zamówiłsię, 
iż ma list odemnie. Zresztą nasz pies byłby szczekał 
i gryzł mordercę, a czy pana ugryzł? pyta niespodzianie 
świadek zwracając się do Grylińskiego. — Nie! odpowiada 
Gryliński. — Na sali powstał szmer sensacyjny, pom;arko- 
wał się podsądny i powiada: „Mnie pies ugryźć nie mógł, 
bo ja tam nie byłem.“

Po wysłuchaniu Frankiego, który potwierdzu uznanie 
Sztraja, o ile go dotyczy, odczytuje tłómacz list podsą­
dnego, pisany 9 grudnia 1383 (z więzienia) do rodziców 
w Pleszewie. List ten pełen rozpaczy, poetycznych zwro­
tów o śmierci, o wigilii gwiazdce, jest rozczulającej formy.
Na zapytanie sędziego, o jakich to winach mówi Bentko­
wski w liście? A czy to małe winy, tyle kradzieży! od­
powiada Bentkowski.

Władysław Konradzki, fryzyer, 29 lat wieku, 
katolik, odsiadujący jednoroczne więzienie w Warszawie za 
kradzież, po złożeniu przysięgi: Ja nie należę do tój ka- 
tegoryi złodziei niebezpiecznych, co podsądny; — co naj- 
więcój ukradę zegarek lub inne dr obnostki, ale, broń Boże, 
abym się miał włamywać, wytrylnm otwierać! Podsądnego 
poznałem jako namawiającego do kradzieży i wskazującego 
je. Nazwiska jego nie znałem. Dnia 16 czerwca r. z. 
byłem w ogrodzie Saskim, gdzie zastałem także podsądnego 
i Wybrańskiego, którego także z nazwiska nie znałem 
i innych dwóch jeszcze kolegów. Siedlecki mówił wtedy 
do Wybrańskiego o chybionój kradzieży u Stokowskiego 

Sztrajów, robiono podsądnemu wyrzuty, że wskazuje do 
obłowu miejsca, w których się nic nie udaje. Wtedy to 
rzeki podsądny do Wybr.: jakże, zrobisz dziś, co masz 
zrobić u Sztrajów ? ja muszę dziś mieć pieniądze, bo bez 
pieniędzy to głupie życie, jabym Pana Boga zabił, gdybym 
wiedział, że ma pieniądze przy sobie! Słyszałem, jak mó­
wił podsądny, że Stokowskiego trzeba jeszcze będzie spoić, 
a u Sztrajów trzeba będzie inaczój zrobić. Nazajutrz rano 
o godzinie 7 słyszałem jakieś kobiety złorzeczące kon­
duktorowi, jako mordercy swój żony. Zaraz mi przyszła 
na myśl wczorajsza rozmowa przezemnie podsłyszana. „Dla 
czegóż ten biedny konduktor ma cierpieć niewinnie,“ po­
myślałem sobie i doniósłem policyi o tóm, com sły­
szał, wskazując zarazem mieszkanie podsądnego, które 
znałem.

Wybrański Wład., kat., 33 lat, kupiec, trzy­
many w Warszawie w śledztwie jako podejrzany o zamor­
dowanie Sztrajowy, opowiada, niezaprzysiężony. Dnia 16 
czerwca r. z. spotkałem o godzinie 10 z rana Drywiń­
skiego (Bentkowskiego) w Saskim ogrodzie. Namawiał 
mnie do okradzenia Sztrajów. Następnie podaje Wybrański 
szczegóły z dnia tego, gdzie chodzili, że Gryliński pod­
niósł kamień w koszarach i schował go do kieszeni. 
Stwierdza też, że powiedział, iż gotów z biedy zabić Pana 
Boga, gdyby wiedział, że ma pieniądze przy sobie. Co 
dotyczy morderstwa samego, zeznaje świadek: O godzinie 9 
wieczorem kazał mi Gr. czekać przed domem Sztrajów, 
a sam wszedł na górę do ich izby. Stałem kwadrans na



deszczu, wreszcie zabrałem się i poszedłem do góry, a nie 
wiedząc, gdzie Sztrajowie mieszkają, zapytałem o to wo­
źnego, idącego sienią. Wszedłem kuchnią, w drugiój izbie 
paliła się świeca, wchodzę i widzę Sztrajową zabitą, na 
ziemi leżącą. Drywiński, zobaczywszy mnie, przypadł do 
mnie z nożem, który wyjął z kieszeni (scyzoryk) i zawołał: 
„Ty, psiakrew, stoisz mi na zdradzie, przysięgaj, że mnie 
nie wydasz.“ Przysiągłem na Boga i na popioły ojca 
mego.

Sędzia zwraca uwagę Wybrańskiego, że podług pro- 
tokułów zeznał inaczój w Warszawie. — Przyznaje to świa­
dek i tóm to tłómaćzy: Byłem wtedy związany przysięgą, 
złożoną Grylińskiemu, że go nie wydam, poprosiłem o księ­
dza, aby mnie zwolnił z tój przysięgi, ale mi tego od­
mówiono. Wreszcie przyszedł ksiądz, dał mi rozgrzeszenie 
i kazał mi prawdę powiedzieć, i odtąd zeznawałem prawdę. 
Do mieszkania Sztrajów nie posłał mnie Gryl., bo Sztra- 
jowa nie byłaby mnie zresztą wpuściła, jako obcego, o czem 
wiedział Gryliński. Nazajutrz rano przyszli do naszego 
mieszkania ajent policyjny i Sztraj. Gryl. udał pijanego, 
Sztraj ciągnął go za uszy i włosy, ale Gryl. nio chciał 
się przebudzić. Skoro wyszli, wstał i uciekł.

Przy konfrontacyi Gryl. z Wybr. ani jeden punkt za- 
wikłany się nie wyjaśnił, obaj upierają się przy swojem 
twierdzeniu. Bentk. woła wśród konfrontacyi: „Ależ Wy- 
brański! wejrzyj na tego ukrzyżowanego Boga, czyś ty 
prawdę zeznał ?“ „Do Pana Boga mnie odsyła, a chciał 
Go zabić dla grosza! takiemu człowiekowi, prześwietny są­
dzie sprawiedliwości wierzyć nie można“ — odpowiada Wy- 
brański — który powiada nadto, że w Warszawie morzono 
go przez cztery dni w więzieniu głodem, zmuszając do ze­
znań, więc podał cobądź, byle zbyć sędziego, i tóm tłó- 
maczy także różnicę między swóm zeznaniami w Warszawce 
a tu w Poznaniu.

(Dokończenie nastąpi.)

KRONIKA
nUiiCBwa, i lapffliBia.

Poznań, sobota dnia 15 marca.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał nauczycielowi 

Seifertowi w Lignicy orła właścicieli królewskiego or­
deru domowego Hohenzollernów.

* W dniach 22 i 23 kwietnia ma się w mie­
ście Poznaniu zebrać wiec szewców W. Ks. Poznań­
skiego, należących do związków cechowych. Program 
jest obfity i dobrze ułożony; szewcy nasi żądają przy­
wrócenia korporacyi, to jest cechów, ograniczenia wolno­
ści procederowój, usunięcia samowoli, jaka dotychczas 
panuje, ściślejszego prawa przeciw konkursom, niedo- 
zwolenia, aby wyroby w więzieniach lub warsztatach 
wojskowych wykonywane, nie przechodziły na publiczne 
targowisko. Myśl to zdrowa i godna publicznej roz­
prawy. Winszujemy inicyatorom tój myśli i życzymy 
im pomyślnego przeprowadzenia planu. Miłem zapewne 
będzie dla nich dowiedzieć się, że posłowie Ackermann. 
Kleist-Retzow, dr. Moufang i dr. Windthorst wnieśli 
wczoraj w parlamencie wniosek domagający się, aby 
w noweli z dnia 18 lipca 1881, dodanój do ustawy 
procederowej § 100a, przydano jeszcze za nr. 2, numer 
trzeci, nie pozwalający po pewnym czasie majstrem 
niecechowych kształcić uczniów — a dalój utwo­
rzenie Izb procederewych (Gewerbekammern), 
tam gdzie ich dotąd nie ma, i to z odpowiednićm 
uwzględnieniem cechów.

f Ks. Francisek Salezy Gawłowicz umarł wczoraj 
rano, licząc lat wieku 34, kapłaństwa 10. K. i. p.

* Teatr. Dziś na benefis pani Aleksandry Trapszowój 
po raz pierwszy dramat Henryka Sienkiewicza: Na jednę 
kartę. I dziś jeszcze nawołujemy do licznego zebrania się 
w teatrze. —Jutro w niedzielę dramat J. Korzeniowskiego: 
Dymitr i Mary a.

* W przyszły czwartek dnia 20 b. m. rozpocznie 
się w sali pałacu Działyńskith wystawa aparatów kościel­
nych staraniem Arcybractwa Nieustającój Czci Najśw. Sakra­
mentu. Początek o godzinie 11 z rana, liczny udział człon 
ków i gości jest pożądany.

* Jutro w niedzielę po południu o godzinie 5 p r e- 
lekcya w Towarzystwie Młodzieży Kupie­
ckiej. Wstęp dla członków i gości wolny.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze 
mysłowców odbędzie się w przyszły poniedziałek dnia 17 bm. 
wieczorem o godzinie 8'/s w lokalu p, Knolla. Na porządku 
dziennym prelekcya p. dr. Szymańskiego, jako dokoń­
czenie z przeszłego zebrania. Spodziewać się należy, że

również tak licznie jak na zeszłe zebranie i tą rażą człon­
kowie się zejdą, aby wysłuchać drugiój częściej tak wielce 
zajmującój prelekcyi.

* „Mieszkanie do wynajęcia“ — tak brzmi napis 
na ulicy Klasztornej nad drzwiami składu trumien. 
Lokatorzy tego rodzaju mieszkań — już niestety sami o 
cenę umawiać się nie mogą.

* Ministerstwo zgodziło się na wybudowanie central­
nego więzienia w Szamotułach. Ma ono być pobudo­
wane na dotychczasowym placu mustry w pobliżu dworca, 
a gdyby tam nie znaleziono potrzebnój wody, natenczas 
stanąłby gmach naprzeciwko dworca przy nieruchomości 
Ludwiga.

* W szkole realnój w Bydgoszczy odbył się wczoraj 
egzamin abituryencki. Egzaminandów było 7 — z liczby 
tej zwolniono od ustnego egzaminu aż 6 — siódmy otrzy­
mał również świadectwo dojrzałości.

* Egzamin abituryencki w gimnazyum toruńskióra 
klasycznóm i realnóm wypadł pomyślnie. Krom dwóch abi- 
turentów, którzy dobrowolnie usunęli się od popisu, wszyscy 
inni w liczbie 12 uzyskali świadectwa do nauk uniwersy­
teckich.

* Jutro o godzinie 7 wieczorem będzie zebranie To­
warzystwa Naukowego w Toruniu, na nióm zaś popularny 
odczyt hr. Sierakowskiego o królu Janie III Sobie­
skim w Prusach Zachodnich.

* W tym roku tylko 4 księży dyecezyi chełmińskiej 
obchodzi 25-tą rocznicę kapłaństwa: ksiądz prób. Abdon 
Stengert w Gdańsku, ks. prób. Andrzój Wojtasze- 
w s k i w Pol. Brzoziu, ks. prób. Karol P r e n g e 1 w Łąży- 
nie i ks. prób.lic.Michał Flatau w Grucie; pierwsi trzej 
8 maja, a ostatni 22 czerwca.

f Ks. prof. Filip Buchniewicz, doktor filozofii i 
licencyat teologii, opatrzony Sakramentami św. zmarł w Gra- 
bowie pod Lubawą w piątek 14 b. m. o 10 godzinie przed 
południem, na tyfus, który po usunięciu zapalenia płuc na­
stąpił. Zmarły urodził się w Kościerzynie dnia 7 lutego 
1845 r.; wyświęcony na kapłana dnia 18 marca 1869 r., 
był wikarym w Kamieniu, u św. Brygity w Gdańsku i w For­
donie. W maju roku 1873 został powołany na profesora 
przy seminaryum duchów nem w Pelplinie. W ostatnim cza­
sie wyręczał sędziwego wuja swojego, ks. dziekana Koźmiń­
skiego, u którego na ręku młodszego brata swego kapłana, 
siostry i krewnych teraz umarł. K. i. p.

* Kedaktor odpowiedzialny , Striegaer Anzeiger“, 
p. Gomółka w Świdnicy skazany został na 3 miesiące wię­
zienia. Powodem był oddruk artykułu gazety berlińskiój 
„Volks Ztg.“ o wyborach do parlamentu w Torgawie, w któ­
rym to artykuł prokuratorya dopatrzyła się obrazy mini­
sterstwa.

* Żywe obrazy z powieści „Ogniem i mieczem“, o 
których urządzeniu w Krakowie za staraniem księżnój Czar- 
toryskiój już pisaliśmy, przedstawione będą mniój więcój za 
dwa tygodnie. „Słowo“ dowiaduje się z prywatnego listu, 
że obrazów tych będzie 17, oprócz zaś wymienionych już 
osób wyobrażać będą postać Tuhaj-beja, hr. Józef Wielo­
polski ; Podbipiętę, malarz Strażyński; Wołodyjowskiego, 
młody p. Jordan; ks. Kurcewiczową, pani Henryka Załuska, 
Artystycznym układem zajmuje się nie Kossak, lecz młody 
malarz Malczewski.

* W Kijowie odbywa się narada przemysłowców soli 
południowo rosyjskich z przedstawicielami właścicieli kopalni 
solny i h w Inowrocławiu. Konferencya ma na celu położjć 
tamę współzawodnictwu kopalni w Królestwie i kraju za­
chodnim. Reprezentanci z Inowrocławia proponowali usta­
nowienie granicy, po za którą sól rosyjska przechodzić nie 
powinna, wniosku tego jednak nie przyjęto, narada zaś do­
tąd nie doprowadziła do żadnych rezultatów.

* Trójoesarskie przymierze ważny wywiera wpływ 
— Dawet na teatr. W Warszawie na sesyi teatralnój, od­
bytej jak zwykle pod prezydencyą prezesa Gudowskiego, 
orzeczono, żekomedya „Podkomorzyna“ Zalewskiego, narusza 
ów traktat międzynarodowy i skazano ją na banicyą z re­
pertuaru, a przywrócenie jój nastąpi dopiero wtenczas, gdy 
autor zmieni Prusaków, na Sudańczyków, Anamitów lub Chiń- 
czi ków!

* Dyrektor misyi protestanckich (odcienia luterań- 
skiego) w Afryce umarł w tych dniach — z pijaństwa. 
Zostawia on po sobie 30 tysięcy franków deficytu. Sumę 
tę powierzono mu na potrzeby opowiadania ewangelii mie­
szkańcom Afryki. Biedny dyrektor misyi użył jej na roz­
maite przedsiębiorstwa, które zapewne nie bardzo mu się 
powiodły. Z okazyi tego wypadku przypominają dzienniki, 
że w czasie ostatniój wojny egipskiój misjonarze protestanccy 
z Niemiec rzucali się na tak skandaliczne i niemoralne 
operacje handlowe, że znany głównodowodzący jenerał an­
gielski Wolseley zakazał im przebywać na terytoryum, które 
zajmował. Zakaz swój uzasadnił jenerał Wolseley tóm, że 
ci misjonarze trudnili się więcój kupiectwem, niż opowia­

daniem ewangelii. Pastor Harms potwierdza w „Hermanns- 
burger Missionsblatt“ te opowieści dziennikarskie jako pra­
wdziwe.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 16 marca, św. 
Cyryla b. Wschód słońca o godzinie 6 minut 16. 
Zachód o godzinie 6 minut 3.

Długość dnia 11 godzin 47 minut.
Wypadki historyczne. 1331 Jan, król czeski, 

zięmię Dobrzyńską nadaje Krzyżakom. — 1409 Krzyżacy wy- 
rzynają w Wołkowysku luo zgromadoony w kościele, — 1747 
Wojewoda Adam Tarło ginie w pojedynku pod Marymontem.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 17 marca, św. G i er tru­
dy p. Wschód słońca o godzinie 6 minut 13. Za­
ch ó d o godzinie 6 minut 5.

Długość dnia 11 godzin 52 minut.
Wypadki historyczno. 1238 Śmierć Henryka 

Brodatego. — 1642 Śmieić Józefa Zadzika, Biskupa kra­
kowskiego. — 1659 Sejm nadzwyczajny w Warszawie. — 
1826 Śmierć Józefa Maksymiliana Ossolińskiego. — 1832 
Założenie towarzystwa demokratycznego polskiego.

drezdeńską firmą „Klimmler & Jouas“, w skutek którój jest 
w możności udzielać bezpłatnie prenumeratorom wno. 
szącym przedpłatę za kwartał II, III 1 IV, album foto, 
drukowe złożone 6 wielkiego (poczwórno gabinetowego) 
formatu portretów: Heleny Modrzejewskiój. Adelliny Patti, 
Henryka Sienkiewicza, Aloizego Żółkowskiego, Edwardą 
Palllerona i Arigo BoitO. .

Abonować można w księgarni M. Leitgebra 1 Spolk) 
w Poznaniu.

Adres Redakcyi, Warszawa, Senatorska nl. 18.

Sr. Papfilsklego 
wyskok mięsny żelazny
rrzez lekarzy polecony na błędnicę, 
irak krwi itd. w puszkach od */s fuf 
a" 1,25 mk. do nabycia we wszy­
stkich aptekach (490]

Dnia 14 b. m. rano oddał Bogu ducha, opatrzony 
śś. Sakramentami ś. p. (561)

ks. Franciszek Gawłowicz.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 17 bm. 

o 3-cićj po południu.

Ks. Kło niecki.
Owińska, dnia'14 marca 1884.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu 

ulica Wodna nr- 25
poleca:

Nabożeństwo pasyjne

pieśni kościelne i nutami.
Str. 32. Cena 20 fen., z przesyłką 
franco 23 fen. — 10 egz. za 2 m. 
franco — 25 egz. za 4,50 m. franco — 
50 egz. za 8 m. franco. (520)

Oen.«, zniżona.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu ul. Wodna nr. 25, poleca:

Dzieła Mickiewicza
(294)

najnowsze jedynie zupełno wydanie paryzkie w 10-cin tomach. Cena za 
miast 35 mrk. tylko 30 mrk. W ozdobnej oprawie z portretem autora na 
okladzce zamiast 45 mrk. tylko 40 mrk. Można także wypłacać ratami.

Utwory Z. Krasińskiego
nieobjęte Lwowskiem wydaniem Cena zam. 2 mrk. tylko 1 mrk. W ozdo­
bnej oprawie z portretem autora na okładzce zam 3 mrk tylko 2,00 mrk.

SKARBIEC ODKRYTY
bogactwa, piękności i wszystkich 

/prawideł zasadniczych
Mowy i pisowni polskiej.

Zebrał i najściślej opracował
Bożydar Oźyński L.

ze wszystkich źródeł i dzieł wy­
danych od 1440 r. przez wszystkich 
miłośników i znawców Mowy i Pi­
sowni ojczystej, aby ją klasyczną 
i prawidłową uczynić, jako mającą 
wszystkie zalety i własności dyale- 
ktn najbogatszego w świecie. W 8ce 
str. 351. Cena 3 zł. austr. Do 
nabycia znajduje się u Wydawcy, 
ulica Kopernika 44 w Krakowie 
i w księgarniach. (510)

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Nakładem księgarni M. Leitgebra i Sp. wyszła po­
wieść historyczna Mieczysława z Poznania „Ofiara z krwi pol­
ekej w obronie chrześciaństwa.“

* Brock hausa „Conversations - Lexicon“ wyszedł tom
smdn y, zawierający 3842 artykułów. Tekst zdobi 16 osobnych 
kart i tablic. ________ ___

* Przewodnik pedagogiczny, pismo poświęcone sprawom 
wychowania szkolnego i prywatnego, wychodzi rok drngi w War­
szawie pod redakcyą Eugeniusza Babińskiego; druk Ig. Zawi- 
szewskiego, Nowy Świat nc. 46. Prenumerata w Warszawie 
rubli 6 rocznie. Czasopismo wychodzi 1 i 15 ka:dego miesiąca. 
Polecamy uwadze czytelników naszych, mianowicie rodzicom 
i ranezycielom to pismo, które obok lwowskiej „Szkoły“ w pi­
śmiennictwie polakiem pracuje z wytrwałością na niwie wycho­
wania. Kedaktor p. Babiński nie szczędzi pracy i kosztów, aby 
rodzicom i nauczycielom podawać wynik najnowszych badań pe­
dagogicznych i wskazywać im zdrowe zasady wychowania mło­
dzieży. Treść obfita, dobrze dobrana i opracowana.

* Przeglądu literacko-artystycznego wyszedł świeżo nr. 5 
i zawiera: Dwie piosnki Berangera, tłum. L. Kozłowskiego 
Dzisiejsza panienka i Niewidoma matka ; dok. artykułu Cesarska 
biblioteka w Petersburgu; ciąg dalszy noweli T. Jeske-Choiń- 
skiego Z miłości; Wspomnienia ze szkół buczackich; Przegląd 
literacki; drobne wiadomości literackie i artystyczne. W od­
cinku : Kronika humorystyczna przez K. B.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 14 marca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Witkowski i Alej- 
zowski z Kalisza, Mueller z Lignicy, Deichsel z Szcze­
cina, Hohenstein z Berlina.

(Nadesłano).
Długi© siedzenie.

Wszyscy, którzy zniewoleni są dłngo siedzieć, skłonni są 
do chorób jak obstrukcji, hemoroid, choroby wątroby i żółci, 
bólu głowy itp. Niezawodnem lekarstwem na te dolegliwości 
są znane pigułki szwajcarskie aptekarza R. Brandta, któr szybko 
działają. Obszerne prospekta wraz z orzeczeniami lekarzy są 
do nabycia bezpłatnie, pudełko zaś pigułek szwajcarskich apte­
karza K. Brandta po 1 marce w apt>kach w Poznaniu 
w Kadlauera Czerwonej aptece w Rynku, u aptekarza Dr. 
Wachsmanna, Dr. Kirschsteina i w aptekach w Kościanie, Ostro­
wie, Odolanowie, Margoninie, Śremie, Rawiczu, Pleszewie, Sie­
rakowie, Książu i Szubinie. (544)

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Austryackie 100 Flor, losy z r. 1864 Ciągnienie dnia 1 marca I 

1884. Płatne dnia 1 czerwca w cesarsko królowskićj kasie w 
Wiedniu. Wylosowane Seryo: 150. 903, 1107, 1176, 1346, 1957 j 
1900, 2730, 3070, 3265, 3704, 3814, 3831.

Premie: á 200,000 FI. Serya 1176 nr. 65, i\ 20,000 FI. 
Serva 1176 nr. 17, á 15.000 FI. Serya 1957 nr. 81, á 10.000 
FI Serva 1957 nr. 65, á 5000 FL Serya 1107 nr. 29; 1957, 3; 
á 2000 FI. Serya 150 nr. 97; 1990, 56; 3831, 87; á 1000 Fi. 
Serya 1957 nr. 7; 2730, 80, 91; 3070, 6, 97; 3814, 90; a 500 
KI, Serya 603 nr. 52, 71, 77; 1107, 14; 1957, 4, 19, 24, 77; 
1990, 16, 59, 93; 2730, 14: 3070, 24; 3831, 52, 72; a 400 FI. 
Serya 1176 nr. 72. 78; 1346, 4, 12, 20, 25, 43, 75; 2730, 29, 
50, 67, 98; 3070, 93; 3265, 75; 3704, 41; 3814, 8, 39, 51, 8«ł; 
3831, 31; a 200 FI. Reszta w powyższych seryach znajdujących 
się numerów.

(W.) Poznań, 15 marca (— Sprawozdanie gieł­
dowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto słabo.
Cena wypowiedzialna — ,—. Wypowiedziano—.— uetimar. 
płac., na marzec 134 50 płac., marzec-kwiecień 134,50 

pić., na wiosnę 134,50 płac., maj czerwiec 137,50 ple., czerwiec-
lipiec 140 płac., lipiec-sierpień 142.— płac.

Okowita: słabiej
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —, litrów 

na marzec 46,30 płe„ na kwiecień 46.50 płac, Da kwiecień- 
maj 46.80 plac., na maj 47,10 płac., czerwiec 47,70 plac., 
lipiec 48,30. sierpioń 48,60.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 46.40 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.

Żyto. Wypowiedziano —,— centnarów. Cena wypowie­
dziana —, marzec 134,—. marzec-kwiecień 134,-—, kwiccioń- 
inaj 134.-,'maj-czerwiec 136.50, czerwiec-lipiec 139,-,lipiec-
sierpień 141,— m. ,, m „ _

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000 /„ Trullos. Wy­
powiedziano 10,000 litrów, cena wypowiedzenia —, — marik, 
marzec 46,10, kwiecień-maj 46,70 czerwiec 47,60, lipiec 48,20, 
giorpień 48,60, w miejscu bez beczki 46,10.

Bydgoszoz, 14 marca.
(Sprawozdanie izOy lianllowój). Ceny za 1006 kuś?

Pszenica słabo, piękna ciemna i szklista ISO -133 
mrk., jasno-ciemna zdrowa 185 —175 mrk., poślednia 150 do
160 mrk. '

Zyto słabo, w miejscu krajowe piękne 133 — 146 mrk., 
średnie sucho 136—137 mrk., poślednie .— mrk.

Jęczmień nom., piękny 140—145 mrk., środui —, 
mrk., pośledni 125 — 130 mrk.

Owies w miejscu 125—135 mrk., pośledni —m.
Groch, wrzący 160—170, na paszę 140 -145 m.
Okowita za 100 litr, a 1001/, 47,25—47,75 m.

„Echu Muiycine I Taatrala©“

jedyny organ polski, poświecony wszystkim działom sztuki, 
wychodzi raz na tydzień, co sobotę z dwutygodniowym 
bezpłatnym dodatkiem nut. Zamieszcza prace pisarzów wsławio­
nych na polu estetyki, krytyki, historyi, belletrystyki i poezyi; obok 
wybitnych sił polskich posługuje się znakomitymi pisarzami za 
granicznymi nadsyłającymi wyłącznie do Echa prace swe w o- 
ryginale, niemniej daje utwory muzyczne krajowych i europejskich 
kompozytorów,

,,Eclio“ daje rocznie 80 arkuszy tekstu, 60 arki szy nut 
oraz liczne illustracyo. Portretuje pisarzy, muzyków oraz artystów 
wsławionych na polu swej działalności, lub też zajmujących w 
danej cbwili uwagę ogółu, niemniej ¡Ilustruje grupy sceniczne 
i daje inne produkeye sztuki.

W nadchodzącym kwartale II oprócz innych prac, zamieści 
nowello; Elizy Orzeszkowej, Henryka Sienkiewicza, Bole­
sława Prusa, niemniej , Na stypie“ nową komedyą Józefa Bli- 
zińskiego, oraz niedrukowaną nigdzie powieść Juliusza 
Słowackiego. Z kompozycyi zaś muzycznych : utwory Gou­
noda, Moniuszki (pośmiertne), Massenefa, Wieniawskiego, Pade­
rewskiego, Jareckiego i innych. Cena prenumeraty kwartalnie 
Marek 5 z przesyłką. Przytem Redakcya zawiada­
mia, że ulegając licznym życzeniom, weszła w umowę z

na rzecz budowy kościoła katolickiego
w Szczecinie.

Suma ogólna wygranych w wartości 60,000 mrk. 
Pierwsza główna wygrana w wartości 5,000 „

Los po jednej marce.
Ciągnienie nastąpi na pewno w dniu 

Igo kwietnia rb.
Przy zamawianianiu 6 losów następuje franko prze­

syłka losów i spisu wygranych.

Zakład fotograficzny
i Sp.

ulica Bismarka nr. II
fotografuje najnowszym udoskonalonym sposobem w przeciągu 
jednój sekundy. __________ (181)

A. Górkiewicz
szewc J

Stary Rynek nr. 26 (obok ratusza)
poleca się Szanownej Publiczności do wykonania

wszelkiego obuwia damskiego i mezkiego
zaś Przewielebnemu Duchowieństwu do wyrabiania trwałych i wygodnych 
kanonów po nader przystępnych cenach.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 15 marca 1884 
Pszenica słabo 

kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Zyto słabo 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
wrześ.-paźdz.

Olej rzep, słabo 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Okowita słabo 
w miejscu 
marzec -kwiecień 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrzesień 

Owies
kwiecień-maj 
Wypow.-żyta wsp 
Wyp.-okow. kw.

173 — 
182,—

145,- 
145 50 
148,—

60.30 
57,/O

47.10
47.10
47.40
48.40
49.30 
49 80

129,-

-,000

Kursa końcowe 15 marca 1884

Kapitały.
Galie, akc. k. 126,50
Pr. coneol. 4"/. 102,70
Pozn. listy z. 101,70
Pozn. listy rent. 101,40
Austr. banknoty 168,60
Austr. renta złota 85,90
Austr. losy 1860 119,50
Włochy 93,75
Rumuny 104.10
Ros, banknoty 203,70
Ros.-ang. pożyezk. 91,60
Pol. 5“/„ list. zast. —
Pol. lik. 1. zast —,—
Kredyty 558.—
Kelej państwowa 538,50
Lombardy 245,50
Usposob. słabo

Szczecin, dnia 15 marca 1884

Pszenica niizm. 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Zyto stale
kwiecień-maj
wrześ.-paźdz.

Rzepik
w miejscu

179,—
186,-

141.50

146.50

(Kursa końc.) 
Olej rzep, staie 
kwiecień-mai 
w miejscu 
wrzesień-paźdz.

Okowita słabo 
w miejscu 
marzec 
kwiecień-mai 
czerwiec-lipiec 

Petroleum 
w miejscu

61,-

58,50

46,60
46,60
47.30
48,40

8.50

w Szamotułach,
wyższy zakład uankowy z uprawie­
niem do jednorocznej służby woj­
skowej rozpoczyna nowy rok szkolny 
w czwartek, dnia 17 go kwietnia. 
Klasy przygotowawcze równają się 
trzem niższym klasom gimnazyal- 
nym. Warunek przyjęcia, do klasy 
trzociej kwalifi acya tereyanerska 
z wyjątkiem łaciny. Prospektów 
i bliższych wiadomości udzieli
(449) Dyrektor.

Studentów
na staneya
przyjmuje od 1 kwietnia zaręczając 
macierzyńską opiekę (288)

Helena z Braunków
Szumanowa.

Bliższa wiadomość w handlu
Bon Mąrchó

naprzeciw Hotelu Francnzkiegoi

Abundantia po 50 m. za 1000 
Olor i Buena po 60 w. za 1000 
Anita po 100 marek za 1000 

poleca (74)

J. Zydorowicz
Poznań, u1. Nowa 5.

PLAUWAGI
na 2 i 4 osoby elegancko wy­
kończone, mogące zastąpić zu­
pełnie karety, poleca po cenach 
umiarkowanych (496)

Andruszewski
fabrykant pojazdów. Podgórna 

ulica nr. 2.

Do trzcinowania
gotowe patentowane swoje ró­
żnej szerokości z pojedyńczej lub 
podwójnej drutem przeplatanej 
trzciny, pierwsze do przybijania 
na tarcice, drugie na cienkie li- 
sztwy tylko, poleca jedyny 
przez fabrykę upoważniony 
skład na Poznań i okolicę 
A. Krzyżanowskiego 
(293) w Poznaniu. __

LOTERYA
na b n d o w ę kościoła.

Na budowę kościoła katolickiego 
w Szczecinie. Ogólna suma wygra­
nych wynosi (512)

60,000 mrk.
wartości. Ciągnienie dnia 1 kwie­
tnia. Losy i lista wygr. 1 jn. 25 f. 
w znaczkach poczt., 10 losów i listę 
za 10 m. przekazem pocztowym.

URBAŃCZYK, Berlin SW., Ko-
• ...____ .______ etn



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 64.
Niedziela, dnia 16 marca 1884.

Z powodu całkowitego przebudowania moich lokali handlowych

zniżyłem znacznie ceny i postanowiłem

wszelkie zapasy mojego składu jako to:
czarne i kolorowe materye jedwabne i półjedwabne, aksamity, materye do obsad, białe materye 
jedwabne, wełman^ 1 półwełmane materye na suknie, materye dające się prać, materye balowe, 
towary płócienne, firanki, materye do pokrycia mebli, dywany, gotowe kostyn-my damskie, okrycia, 

paletoty, płaszcze od deszczu, spódnice, chustki i t. d.
wyprzedaży tśj znajdują się również wszelkie nowości na sezon wiosenny, jakie dotychczas w wielki® wyborze

6. Nowa ulica 6. S. H. KORACH. 6. H.»a ulica 6.

w najrozmaitszych gatunkach, baiiuikucby, 
ciasta deserowe etc. wykonuję jak najsma- 
czniój. Wszelkie torty przystrojone elegancką 
dekoracją przekładane dobremi marme- 
ladanii i wyłojone konfiturami. Zamó­
wienia pozamiejscowe wykonuję stosownie do 
zlecenia w dobrem opakowaniu. (528)

A. W. ŻUROMSRI.
Cukiernia,

fabryka karmelków, cukrów i czekolady.
¿P Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
«jf Filia: Wrocławska ulica nr. 25.

D°J, Zeyland
O° FABRYKA

O iO skład mebli,
W luster, marmurów i robót wy- 

O ściełanych od najprostszych do
Q najwykwintniejszych.

Q Za trwałą 1 gustowną ro-
botę z suchego doborowego 

„A* materyału wykonaną wszelkie 
W daję poręczenie.

O Ceny rzetelne, umiarko- 
Q wane.

O Wyroby własnego wyna- 
¡Q lazkn: biurka mechaniczne,

W - - - - oJ. Zeyland %
ROBOTY %

budowlane
jako to:

drzwi, okna, podłogi, schody, 
posadzki, boażerye, okna wy- O 
stawne, urządzenia i roboty Q 

^kościelne przyjmuję, wykony- Q 
wam za pomocą siły parowej Q 
jak najspieszniej i po części 
mam na składzie.

Wyroby własnego wyna- 
lazkn: okna hermetyczne z O 
przyrządem do wentylacyi,

św. Józefa.

CUKRY DESEROWE
na sposób warszawski własnego wyrobu codzień świeże 
od 1,60 do 4 m. w eleganckich pudełkach.
Karmelki w 16 gatunkach od 60 fen. do 1,40 mrk., 

karmelki nadziewane znanój dobroci w puszkach 
blaszanych.

Rozmaite eleganckie pudełka z czekoladkami desero- 
wemi z fabryki Ph. Suchard.

Owoce osmażane w pudełkach szklannych i papiero­
wych od 2 do 15 mrk. (530)

Nową przesyłkę bombonierek z Paryża poleca

Cukiernia
fabryka karmelków cukrów i czekolady

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Filia: Wrocławska ul. nr. 25.

bez ipfiya
różnego systemu na ruptury (Hoden i Leistenbriiche) poleca cier­
piącej Publiczności (188)

T. Lisiecki, bandażysta.
Poznań, nł. Szeroka nr. 37.

Bandaże z sprężynami są zawsze na składzie.

H Mój skład

_ , v , . drzwi najnowszej konstrukcyi.

O 4S Wielkie Ctarbary 49. O
O Ójojóo O O O o o o o o o o°O

chcący się zabezpieczyć przed 
brakiem paszy, niechaj zrobi 
próbę z uprawą następujących 

, _ roślin:
I. Olbrzymia koniczyna miodowa z Bokhary.

koniczyna ta niezawodnie zapobieży wszelkiemu brakowi paszy, gdyż 
rośli e i udaje się na każdym lekkim gruncie Sieje się ją. skoro nastąpi 
ustalone powietrze; można ją w roku pierwszym kosić 3-4 razy, w dru­
gim 5 -6 razy. Siana pomiędzy jęczmień i owies, a z ostatnim koszona, 
dajo wyborną paszę dla koni, a nadto z powodu swej wielkiej zawarto­
ści pożywienia, dobrą jest paszą dla krów dojnych i owiec. Wysiew na 
morgę 12 funtów, zmieszanej 6 funtów. Funt nasienia oryginalnego 3 
marki. Niżej funta nie sprzedaje się. (554)

2. Angielska olbrzymia ćwikła pastewna.
Ćwikła ta, najplenniejsza ze wszystkich dotychczasowych, nie wyma­

ga po zasiewie żadnego dalszego pielęgnowania. Dobrze wyrosła ma 1- 3 
stóp w obwodzie i waży 5—'10 a nawet do 15 funtów. Pierwszy wysiew 
w kwietniu, drugi od początku czerwca do pierwszych dni sierpnia. Osta­
tnią można zasiewać na polu, z których już przedplon zebrano. W 14 ty­
godniach ćwikła już zupełnie wyrosła; z ostatniego wysiewu można za­
chować na potrzeby zimowe, gdyż zatrzymuje trwałość i siłę pożywną aż 
do wiosny. Funt oryginalnego nasienia największepo gatunku, sprowa­
dzonego od niezawodnych hodowców W. Brynanii, kosztuje 6 mrk, gatun­
ku średniego 4 mrk. Niżej J/2 funta nie sprzedaje się.
3. Szkocki olbrzymi Turnips, nasiona ćwikły.

Ćwikła ta dochodź- w głęboko oranej ziemi do wagi od 18—22 fun­
tów. .Funt nasienia kosztuje 1 mrk. 50 fen. Wskazówki uprawy dołą­
cza się bezpłatnie do każdego zakupu.

Ernest Lange, Nipperwlese (oMd Szczeciński.)
Frankowane zlecenia uskutecznia się odwrotnie pocztą za pobraniem 

zaliczki pocztowej.

Nasiona
rolnicze, leśne

i ogrodowe
w towarze świeżym i wy­
borowym, po cenach umiar­
kowanych poleca (556)

Dom rolniczy
Otmianowski & Szyfter

P. S. Cennikami służy­
my chętnie na żądanie bez­
płatnie.

Każdy rolnik,

zaopatrzyłem w wszelkie nowości a dobór przewyższa 
w tym roku rozmaitością dawniejsze lata. Sprzedaję 
po możliwie najtańszych cenach i przesyłam zamiejsco- 

I wym na żądanie nowe okazy. [406]

¡Zygmunt Ohnstein
plac Wilhelmowski 5,

aksamity, materye jedwa
bne i kaszmiry czarne.

Wszelkie nowości
na sezon wiosenno-latowy

w materyach wełnianych..
Grenadiny czarne wełniane i jedwabne w deseniach najmod­

niejszych.
Materye jedwabne czarne i kolorowe w gatunkach trwałych. 
Aksamity czarne w różnych szerokościach i znanej dobroci. 
Aksamity kolorowe do wystroju sukien w wszelkich modnych 

odcieniach
Płótna, szyrtyngi, bieliznę męzką, krawaty, parasole 

Derki podróżne itd. w wielkim wyborze
po cenach nizkich lecz stałych polecają (28)

J. & T. Kamieński
Stary Rynek 76 obok pałacu hr. Działyńskich Stary Rynek 76.
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dla panien,

Willielmowska ul. nr. SI.
W zakres nauki wchodzić będą wykłady: 1, krawiecczyzna 

damska, 2, krój i szycie białej bielizny, 3, znaczenie monogra­
mów, haftów i innych robótek, 4, strój wszelkiego rodzaju, 5, 
robienie kwiatów, 6, kołder. — Nauki udzielać będą osoby wy­
doskonalone teoretycznie i praktycznie za granicą. Uczennice 
przyjmuje się każdego czasu. Gwarantuje się za wyuczenie.

G42) A. Przjstanowska.
Magazyn A. Przystanowskiej poleca 

kostyuiny od 20 mrk. i gotową żałobę.

Stiperfosfaty^,
Nia wozy sztucznie pod bu­

raki cukrowe,
Saletre chilijską,
Kwas siarczany i sole po­

tasowe
poleca po najtańszych cenach pod przystępnemi warunkami

bb. ąmi mat
fabryka nawozów chemicznych w Poznaniu.

Kantor: Wilhelmowska ul. nr. 20 ń;.j, ¿.j G--.nl Hotel de France

łakoci, herbaty, win i cygar.
Wrocławska ul. nr. 9

poleca po cenach bardzo przystępnych ręcząc za skorą i rzetelną i słtigę: 
Kawj surowe i zawsze świożo palone, herbaty ostatniego sprzę­

tu, cukier twardy i mielony.
Migdały w łupinach, rodzenhi na gałązkach, daktyle, ka­

sztany. pomerańcze, cytryny, śliwki, gruszki, jabłka i
grzybki suszone.

Araki, ruiny i wina węgierskie, francuzkie itd, 
Cygara wyborne z fabryk tylko pierwszorzędnych.

(67)

3« ScnraiHi

W celu odświeżania po 
wietrzą w pokojach.
Jednym z najpierwszyeh warun­

ków do utrzymania zdrowia jo t bez 
kwestyi czystość powietrza w poko­
jach. Przy stosunkowo rządkiem od­
świeżaniu powietrza, jak się to naj­
częściej zdarza wśród zimy, powsta- 
są bardzo łatwo z pomieszknniaeh 
mazmaty sprowadzające najrozmait­
sze choroby.Obok właściwego odświe­
żania a szczególnie tam, gdzie z 
trudnością się to w naszych mie­
szkaniach odbywa, zaleca się w tym 
celu bardzo skuteczny i przyjemny 
środek ze znakomitym zapachem tj. 
Radlauera eseneya jodłowa (Cmi- 
feren Geist) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu która wyrabia się i de- 
sylujo z świeżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów uniw. 
dr. Rećlama w Lipsku, tajnego 
wyższego radzcy medycznego prof. 
dr. Nussbauma i prof. dr. Gietl w 
Monachium, prof. dr. Bokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemyor naj­
stosowniejszą jest do czyszczenia i 
odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniej rozlewa, się Rad- 
latiera eseneya jodłowa płynna w 
koju za pomocą rozpylacza. Bu­
telka kosztuje 1 mrk- rozpy­
lacz 2 mrk. (80)

lilii
świeżego nalewu 1884 jako też

wodę
selterską i soclową

poleca apteka (546)

J. Szymańskiego
P o z n a. ń, Wrocławska ulica.

Ni a post
polecam wędź, węgorza, kielskie 
sielawki, minogi, śledzie opiek., 
wędź., mar., sardynki w oliwie, 
powidła tureckie, soczyste po­
merańcze i cytryny, figi, oliwę ’ 
prowanską, musztardę dyseldorf- 
ską, wszelkie sery jako i rozm. 
krzepy i suszone owoce. (521)

Chwaliszewo 18.

Bydlinki
w świeżo wędzonym towarze prze­
syła w skrzynkach pocztowych za­
wierają ych 60 sztuk z gwaraucyą 
po 3,50 mk. franko za pobraniem 
zdiczki pocztowej. (439)

Mikołaj Krsuz
Croslin. (Obwód Reg. Stralsundskiej).

Na post
polecam w najprzedniejszym to­
warze: Kawior astr., minogi elbl., 
sardynki w oliwie, tuńczyk w o- 
liwie, homary w puszkach, an- 
chowis w słoikach, łosoś wędź, 
węgorz wędź, i maryn., śledzie 
opiek, delikatne bałt., zwyczajne 
maryn. i z soli, bydlinki i sie­
lawki kielskie, ser szwajc., ho­
lenderski, eidamski, limburgski. 
Gervais i ziółkowy, owoc susz, 
jak grzybki, śliwki, gruszki 
i jabłka, jako też groszek, sza- 
belki i szparagi w puszkach 
i najlepsze powidła. (555)

1 i. BwbwgU
plac Piotra nr. 3.

Śledzie z obecnego łowu, wybor­
nie opiekane polecani każdemu jako 
delikates i przesyłam w beczułkach 
pocztowych 10 fi nt. po 3 mrk. 50 
fen. franko za pobraniom zaliczki 
pocztowej (45)

1*. Brotzen
Croeslin, ohw. rej. stralsundzkiej.



MARQUES OB 
FABRIQUE Tapety i rolosy, 

Samowary rosyjskie, 
Zakład litograficzny, 
Kejestra gospodarskie, 
Towary galanteryjne, 
Alfenidę Christofla(CHRISTOłW

poleca po najtańszych cenach handel materyaów 
piśmiennych (164)

Aat®at®g® B®9®
w Poznaniu w Bazarze.

Próby tapet franco.

Prawdziwie piękny i praktyczny podarek
jest zegarek juhil. z portretem

Jana Sobieskiego.
Nabywać je można każdego czasu bez poprzedniego zamówię ula, srebr 

lub złote Ankr. lub Cyl. w najdoskonalszym gatunku.

Wielki wybór zagarków złotych i srebrnych w rozmaitych gatun­
kach i dekoracyach, regulatorów, budzicieli i zegarów, ściennych, 
Wielki wybór prawdziwych genewskich zegarków złotych z fabryki 
Patek Philippe & Co poleca (63)

TK7”_ Sztj-Ic
zegarmistrz w Pozna ni u w Bazarze.

Cenniki gratsi i franko!

ŚWIECE OŁTARZOWE
w każdój wielkości, tylko z czystego wosku poleca

Fabryka wyrobów woskowych 
i bielnik wosku

M. Sobeckiego
Szeroka ul. S4. (342)

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
'■ —......... ...............------------------------------ —

1.67 Stary Rynek |r. 67
Baga® wyjpwttaly»

Pouezoehy i towary trykotowe od najtańszych aż 
do najdelikatniejszych gatunków, wełna, bawełna Estre­
madura, koronki, chusteczki koronkowe, ryżki, kwia­
ty, męzkie, damskie i dziecęce kołnierzyki, mankiety 
i krawaty polecam po najtańszych, znacznie obniżonych, 
lecz ścisłe rzetelnych stałych cenach i tylko w dobrych 
gatunkach.

Codziennie świeże przesyłki nowości w towarach 
białych i biżuteryach.

Rynek 67. H. E. Bab.
Handel towarów krótkich, białych, galanteryjnych wełnia­

nych i skórzanych.
Na firmę i numer domu, Stary Rynek 67 proszę uważać.
Zamiejscowe zamówienia zostają wysłane odwrotną 

pocztą za pobraniem zaliczki. (440)

Do siewu!
Lucernę prowencką i piaskową, koniczynę czerwoną, białą, 

żółtą szwedzką, przelot i inkarnatkę, kukurydzę ameryk. czyli 
koński ząb, rajgras ang., włoski i francuski, tymotkę, trawę kup­
kową i miodową; kostrzewę owczą, sporek wielki i mały, gorczy­
cę, jęczmień „Chevalier“ groch, Victoria, łubin żółty i niebieski 
jarkę, przenicę latową, mięszanki ogrodowe, łąkowe i pastwisko­
we, buraki pastewne i cukrowe, marchew oraz wszelkie nasiona 
leśne i ogrodowe poleca po cenach jaknajtańszych

ulica Wrocławska nr. 15
Handel nasion.

W. BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14 obok

poleca świeżo palone czystego
cukierni p. Wolkowitza
wybornego smaku

KAWY (MELANGE)
za funt oraz kawypo 1,00, 1,20, 1,40, 1,60, 1,80, i 2,00 

surowe od 80 fen. do 1,70 za funt.

Herbaty chińskie
po 2,50. 3, 4 i 6 marek za funt. (405)
Prusze herbaciane od 2,00 do 2,50 za funt.
Araki, rumy, koniaki, wina fracuskie czerwone

-i węgierskie.

Bielefeldzkie, angielskie, herrenhut-ikie i ślązkie

w najlepszych gatunkach po cenach fabrycznych po 22, 25, 30 do 15 1 marek sztuka
Szyrtyngi, szyfony, batysty, barchany, walisy, płótna na pościele itd.

tylko w najlepszych gatunkach po cenach najtańszych.

-== KOŁDRY WATOWANE
kaszemirowe i jedwabno-atiasowe w najmodniejszych kolorach w największym wyborze.

Kompletne wyprawy
dla dam I dzieci, pojedyncze aź do najeleganciejszych, zawsze gotowe na składzie.

w każdym gatunku i rodzaju.
Przedmioty trykotowe, pończochy i szkarpetki,

Firanki w wielkim wyborze.
HAFTY, KORONKI I ANGIELSKIE OBSZTWKI 

pojedyncze aż do najpiękniejszych poleca ....... _ __ __

A. z Pawłowskich KAUFMANN
Faforylia bielizny. Poznań, plac Wilhelmowski 3.

Aparaty gorzelnicze
wszelkiego rodzaju jako też najnowszego systemu, z których wywar górą odchodzi tak, 
że niepotrzebną jest pompa ani też inne przyrządy dó wywaru, wykonuje po cenach umiarkowanych

Fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu
R. LEPOROWSKIEGO W

Nowe nrzezemnie założone gorzelnie stoją do łaskawego obejrzenia w dominiach Kwilcz, 
-— - - a.---------- _ tz.-_.-_ .« DA,noA Sieruiki p. Rogo-Samostrzel, Bolechowo, Obra p. Koźmin, Spławie p. Poznań, 

źno, BędzItowo p. Łabiszyn, Twardowo p. Kotlin, Grębanin p 
Bogusław, Małe Pułkowo p. Wąbrzeźno i Piątkowo p 
Ociąż p. Skalmierzyce, Taczanowo, Mieszkowo p. J

Schermeissel p. Zielenzig prow. Brandenburgska, Koninko pr. brąuKi,

Kempno, Tursk p. 
Kowalewo w Prusach Zachodn. 

Jarocin i Turwia p. Czempiń

0W y boro wy

0 miód krakowski 00
0
0
0
0

w rozmaitych gatunkach na butelkach i beczkach po­
leca po cenach nader przystępnych (545)

X Affi®lt®wt®a
Chwaliszewo 67.

Jeneralny reprezentant miodosytni J. Wojoi- 
kiewicza w Krakowie.

0
0
0
0

Stołowe garnitury porcelanowe i fajan­
sowe, garnitury do mycia w gustownym wy­
borze, szkła francuzkie, czeskie i krajowe
po nader przystępnych cenach, tace najnowszych de­
seni, lampy stołowe i wiszące praktyczne i luksu 
sowę poleca (523)

B. SZULCZEWSKI
Skład porcelany i szkła

Stary Rynek 53|4.

, Btobwgkbg® Wrocławska ul. 29
w bliskości pl. Piotra 

i ul. św. Marcina.

Wrocławska ul. 29
w bliskości pl. Piotra

i ul. św. Marcina. Ł ,

zakład zegarmistrzowski
poleca

swój skład bogato zaopatrzony w złote i srebrne zegarki kieszonkowe, 
regulatory, kukawki, budziki, zegary ścienne itp.

Wielki wybór w prawdziwych talmi - złotych łańcuszkach. 
Wielki wybór w towarach złotych jako to: broszki 

kolczyki, modaliony, krzyżyki itp.
Złote i srebrne zegarki kieszonkowe z herbami królestwa Polskiego, nadz­

wyczaj pięknie wykonane.
Pracownia dla reperacyi zegarków, instrumentów muzycznych i przedmio­

tów ze złota i srebra.
SK- Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się spiesznie i sumiennie.

J. K. NOWAKOWSKI

Jaraczewo, (60)Psary p. Skalmierzyce i ISiegolewo p. Buk. , ..... 'f7
Reperacye i przerabianie starych aparatów uskutecznia się skoro i po najtańszej cenie.

Rysunki i kosztorysy przesyłam na żądanie franco i beezpłatnie.__________________

w Wronkach, W. Ks. Pozn. 
Fabryka

machin rólniczych
poleca specyalnie: 

dwu, trzy i ezterolemie- 
szowe pługi do orania 
ugorów, pokrywania sie­
wu i skrobacze, dając je 
na próbę celem zdania 
sądu o znakomitej ich 
użyteczności. Jak najle 
psze siewniki. (289)

Prospektu bezpłatnie.

Maneże, maszyny do młócenia i czy­
szczenia zboża, tryery, sieczkarnie i sie­
wniki, pumpy, maszyny do siekania ćwi­
kły, do robienia masła, rozdrabniacze 
makuchów, śrótowniki, gniotowniki, gru 

bery, krymery, brony i walce.

"Otto Betów BóPlia

Dla wygody mych Szanownych odbiorców znajdują się na W. ks. Poznańskie, -1
czanbi mc«o fabrykatu w niżej wymienionych miejscowościach i to po cenie fabrycznej. Podając to do 
wiadomości" polecam siebie i niżej wymienione składy łaskawym względom Szanownej Publiczności, ręcząc za 
rzetelną i skorą usługę.<J. Adamski? Poznań, Bazar?

(553)

X«XXXXXXXKXXXXXXXXXXXX
Mam zaszczyt donieść Szan. Publiczności miasta Poznania 

i okolicy, że osiedliłem się w Poznaniu jako malarz 
pókojowy i dekoracyjny.

Przyjmuję przeto wszystkie prace wchodzące w zakres mo­
jego zawodu, począwszy od zwyczajnych pokojowych aż do naj­
wybredniejszych artystycznych. Zajmując przez przeszło lat 
siedm stanowisko malarza dekoracyjnego w teatrze 
polskim, polecić się mogę do malowania nowych dekoracyi 
jak i urządzania scen amatorskich. Dokładna znajomość mo­
jego zawodu, jak i kilkoletnia praca w większych miastach Nie­
miec, dawają mi możliwość wszelkim wymaganiom zadosyć uczy­
nić. Mam przeto nadzieję, że Szan. Publiczność zechce mnie 
łaskawie poprzeć swojemi względami i że przez powierzoną pracę 
potrafię sobie zjednać i zaskarbić we mnie położone względy 
i zaufanie.

Z szacunkiom

Roman Lisiecki
malarz pokojowy i dekoracyjny.

(308) Poznań św. Marcin nr. 14.

Tanie ceny! Na Wislkl [OSt Tanie ceny’.
łososia i węgorza marynowanego i wędzonego, minogi elbl., sar­
dynki w oliwie, kawior astr, małosolony, śledzie opiekane, naj 
przedniejsze śledzie łososiowe, wędzone, Matjasowe nader tłuste, 
codzienne przesyłki świeżych fłądrów, bydlinek i sielawek, jako 
też rozm. gatunki serów, oraz prawdziwe grzybki litewskie i ślą­
skie, wszelki owoc suszony i tureckie powidła poleca

BI
Śty Marcin nr. 14.

Wszelkie zamówienia zamiejscowe uskuteczniam jak naj- 
wczesnićj. (543)

9

poleca swój 
łaskawym względm,

plac Piotra nr. 3
handel win, towarów kolonialnych, łakoci

Wina węgierskie,
cygar
(348)

za których czystość się ręczy, polecam począwszy od mrk. 1.50 
za litr, a mrk. 1,25 za butelkę 5|g litr, zawierającą. Wina czer­
wone pod gwarancyą ich prawdziwości od mrk. 1,25 za butel­
kę, jako też reńskie, mozelskie i hiszpańskie, prawdziwa wino 
szampańskie począwszy od mrk. 4, a niemieckie mussujące 
od mrk. 2,75 za butelkę. Skład mój towarów kolonialnych za­
opatrzony jest wyłącznie w najlepsze gatunki a ceny są nader 
umiarkowane. Bogato assortowany skład mój cygar począwszy 
od mrk. 30, za 1000 szt. jako też importy z roku 1881 i 1883 
polecam jak najuprzejmiej. _____

w Barcinie u p. B. Stankowskiego, 
w Biskupcu Z/Pr. (Bischofswerder)

u p. M. Priedlaendera, 
w Borku u p. S. Springera, 
w Brodnicy Z/Pr. (Strasburg) u p.

J. Gończa,
w Brusach Z/Pr, u p. A. Kantrzonki, 
w Buku u p. M. Sinchnińskiego, 
w Bydgoszczy u p. J. Schultze jun, 
w Bytomiu G/Sl. u p. J. Rohnera 
w Chełmnie Z/Pr. u. p. M. Jago­

dzińskiego.
w Chełmży Z/Pr. u p. J. Zaremby, 
w Chojnicach Z/Pr. ■ (Konitz W/Pr.) 

u. p. S. Bernsteina Nast. u. p.
A Aronheima,

w Czarnkowie u p. E. Szukalskiej, 
w Czempiniu u. p. S. Śliwińskiego, 
w Czersku u. p. D. Liedmanna, 
w Gdańsku u. p. J. Glinieckiego, 
w Gniewie Z/Pr. (Mewe W/Pr.) u. p.

R. Lem kiego,
w Gnieźnie u. p. R. M. Kordenata, 
w Golubiu u p. J. Faustmanna, 
w Gołańczy u p. A. Mędlikowskiego, 
w Gniewkowie u p. S. Cylkowskiego, 
w Gostyniu u p. K. Jankowskiego, 
w Grabowie u p. J, Skuteckiego, 
w Grodzisku u p. M. Alexandrowicza, 
w Inowrocławiu u p. C. Wallers-

brunna,
w Janowcu u. p. M. Baera, 
w Jaraczewie u p. W. Klonowskiego, 
w Jarocinie u p. T. Borowińskiego, 
w Jutrosinie u p. M. Marcuse, 
w Kartuzach Z/Pr. (Carthaus W/Pr,) 

u p. M. Czarlińskiego,

w Kcyni u p. A Schimeck, 
w Kobylinie u p. W. Dembińskiej, 
w Koronowie (Crone a/B) u p. A.

Borny i u p. J. Pbilippa, 
w Kościanie n p. M. Peisera, 
w Kostrzynie u p. T. Miklaszewskiego, 
w Kórniku u p, S. Wiśniowskiego, 
w Koźminie n p. M. H. Molla. 
w Kempnie u p. R. Noaka, 
w Kłecku u p. J Lemmel, 
w Krobi u p K. Górskiego, 
w Krotoszynie u p. M. Schmucklera, 
w Krzywiniu u p. L. Szułczeńskiego, 
w Lidzbarku Z/Pr. (Lautenburg W/Pr.)

u p. W. Barańskiego, 
w Lubawie Z Pr. (Loeben W/Pr.) u 

p. M. Baranowskiego, 
w Łabiszynie u p. A. F. Bujako­

wskiego,
w Łobżenicy u p. F. Jaśkowskiego, 
w Miejskiej Górce u p. W. Macie­

jewskiego,
w Miłosławiu u p. W Jeziorko­

wskiego,
w Mogilnie u p. F. Starka i u. p.

W. Chudzińskiego, 
w Mur. Goślinie u p. J. Radeckiego, 
w Nakle u p. B. Scblochauera, 
w Nowemmieście n/D. (Neumark

W/Pr.) u p. J. Aschora. 
w Obornikach u p. T. Stefańskiego, 
w Ostrowie u p. A. Leja, i u p. M.

Pincussa,
w Ostrzeszowie u p, W. Marwega, 
w Pelplinie n p. Kasperskiego, 
w Pleszewie u p. J. Karczewskiej,

i u p J. Bannassa/ 
w Poniecu u p. J. Goldmanna,

w Pr. Starogrodzie n p. R. Kendlera, 
w Radzynie Z /Pr. (Rehden W/Pr.) u 

p. C. Górnego,
w Rawiczu u p. J. Mroczkowskiego, 
w Rogoźnie u p. L. Ulicznego, 
w Sarnowie u p. C. Neumanna, 
w Sempolnie Z/Pr. (Zempelburg W.

Pr.) n p. A. Mendelsohna, 
w Śmiglu u p. Lissowskiego. 
w Skurczu Z/Pr. u p. J. Gappy, 
w Śremie u p. R. Abrahama, 
w Środzie u p. J. Woźnego, 
w Strzelnie u p. X. Majorowicza, 
w Swieciu Z/Pr. (Scbwetz W/Pr.) u

p. H. Hirschberga, 
w Szamotułach u p. H. Skrzypczyń-

skiego
w Sztumie Z/Pr. u p. J. S. Behrendta, 
w Szubinie u p, J. Herza. 
w Stęszewie u p. S. Bielskiego, 
w Tucholi Z/Pr. u p. S. Kargauera, 
w Trzemesznie u p. J. Koszczyńskiego 
w Wąbrzeźnie Z/Pr. (Brieson W/Pr.)

u p. J. Loewemberga, 
w Wągrowcu u p. M. Włóczowskiego, 
w Wieluniu (Fiieline) u p. J. Anschel, 
w W. Śliwicach Z/Pr. u p. P. Za­

górskiego,
w Wolsztynie u p. C. Loewentliala, 
w Wrocławiu Albrechtstr. 1. u. p.

E. Bischoffa Wwy., 
w Wronkach u J. Krzyżankiewicza, 
w Wrześni u p. L. Karczewskiej, 
w Wyrzysku u p, G. Dansa, 
w Wschowie u p. R. Jungnick 
w Zbąszyniu u. p. P. Spuchały,. 
w Żerkowie u p. S. Borowińskiego, 
w Żninie u p: K. Starka.

mięsne, 
wieni a

Torty, haumkuchy, piramidy, ciasta deserowe,
Frou-Frou 

etażerki
Fetit-Four.

tace cukrami i
Na zamó 

ciastami ele-
gancko ubrane, lody w rozmaitych formach także z o- 
świetleniem, galarety, kremy, budyngi i 
bomby, puncz rzymski na winie szampańskiem 
rozmaite chłodniki poleca (557)

w Bazarze.

Aukcya tryków

odbędzie się w SnHslawIcach dnia 1 kwietnia o 
Na zamówienie furmanki w .Ostrowie.

wp

>,£ '•», • W t
3ciéj po południu — 

(549)

C.ADAMSKI
POZNAŃ
BAZAR

CZAPKI
z mej fabryki są wszystkie opatrzone obok oddrukowaną 
marką fabryczną i mą firmą. Nieopatrzone marką tą, a mia­
nowicie napisem Bazar Poznański, chociaż za mój fabrykat po­
lecane, nie są mego wyrobu i ogłaszam takowe za podrobione.

Kążdój czapki gatunek, których cztery wyrabiam, ozna­
czony jest numerem 1. 2. 3. 4., numer 1, jest najlepszym 
gatunkiem, na co-proszę przy kupowaniu uważać.

żonaty, wydoskoi alońy w swoim 
zawodzie, zaopotrzony w jak najle­
psze świadectwa z pierwszorzędnych 
domów, poszukuje miejsca od 1 lipca 
r. b. O łaskawe oferty uprasza się 
pod lit. B.N. poste restante Czer­
niej ewo (Schwarzenau).______(532)

Poszukuję od kwietnia lub później

nauczycielki egzam.
i wysoko muzykalnej ną 600 marek, 
do mniejszych zanienek i na 1000 ma­
rek po dorastających panienek. F. 
A. Drwęski Wilhelmowska 11 obok 
Bazaru. ___________ (558)

Ubiorki dla chłopców
i paletoty

pnleóa (526)
J. URBANKIEWICZ

w Poznaniu śty Marcin 1.
Oinrllar? znaj' robotęrymar-
OIUUICU £>, ską i tapicerską po­
szukuje dzierżawy oberży na wsi od 
Igo kwietnia lub od Igo lipca rb. 
Zgłoszenia przyjmuje T. Zaifer 
w Baranowie pod Kmpn«m. (547)

Poszukuję nauczyciela do
mowego z wyższą kwalifikacyą 
od zaraz za 600 marek F. A. 
Drwęski, Wilhelmowska ul. 
nr. 11. (559)

E sądsca i leśniczy
Na akademii agronomicznej 1 le- 
śnćj kształceni, z kilkolotnim poby­
tem w znacznym majątku, poszukują 
od 1 lipca posady. F. A Drwęski,
Wilhelmowska 11, obok Bazaru i banku

Stróż domowy
(Hausknecht) trzeźwy i rzetelny znaj­
dzie miejsce w moim handlu od Igo 
kwietnia r. b. (550)

J. K. Nowakowski
plac Piotra nr. 3. 

Nakładem i drukiem Jarosława Leîtgebra w Poznaniu.
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